


Ogioszenia di.robr: )̂:
K ażdy z naszych Prenumeratorów  

ma prawo bezpłatnego zamieszczę; 
nia raz na miesiąc w  rubryce poniż; 
szej ogłoszenia dowolnej treści, nie 
przekraczającego pięciu wierszy 
tekstu. W  razie przekroczenia ilości 
wierszy, dopłaca po zło ty  jeden od 
każdego wiersza następnego. Dla 
wszystkich innych ogłoszenia są 
płatne po zł. 1 gr. 20 za wiersz.

POSZUK IW A N I pą pnaco'wiićir młodzi 
ludzie Jo  kolportażu ipiisma po miiaśćŚw. 
W ynagrodzenie oparte na procentach. 
Zgłaszać się ido radiajćlfcfji 
P'oUskiiego‘‘;%rAliipJipiw»! 5 od godziny 6 do 
Ti ej wieczorem.

SZOFER poisiziubuiję tpasaidy./ E^is^iawc 
p rosię  kięł.biwaeS pod aiditeł*. 

seiia: Łoisice, .ziemia KiieHdkai, Z. Kon* 
daioffa.

IN T E L IG E N T N A  sdlidna młoda pa* 
niemka ze świadectwem ukianidzenia ikur* 
su handlowego poszukuje posady ha-n* 
dlowej w dużym islbłeipie luib Ikooiper.aty* 
wie: pSfekawe oferty: ul. W arm ińska 9 
m. 26, W arszawa.

„LOUISE“ suknig; i yekBytófa*'1 damskie 
'NEWSiianiie wykwiifniin.e, ceHy,- .prrystilp* 
ne. H oża 37 m. 24. Teł. 413*20; U ’

AKUSZERKA Krajewska udziela po* 
nad sumnlSńiiie, ^ritezarrtoianym ustępst wo. 
Pariska 13*a m. 40.

SUKNIE, OKRYCIA, przeróbki §  i'®  o; 
ty  kuśnIienśkiiIeW\v>dywii]ntnii!e‘' wykonywa 
po cenach raiizkfch priapó,wilia „Louise“, 
ul. Hoża 37 m. 24.

DW A roczniki „ŚW IATOW IDA“ rok
19.241fe 19253! oiraiz [ ksiffżki) różnSj tiresgii 
sprzedam tarulo. Spis wysyłam. -Ądrre* 
so.wp.c5 Łukasz W ładysław ,;'K raków  — 
D ębniki' ul. Różana 19.

KUPIĘ fofcro: foki, lub łapikif.i W  po* 
■rządnym stanie [iPiniedrogp. W iadomość: 
redakcja „Tygodniikaj *Po<lskieg'ó“—Waupj 
sżinwa, Mięcfo.wa 5, sień E. I p.

W Y K W IN TN E platery, kryształy!-niej 
drę^gApjóPeeĄ^K. G órski, Waiszarwa, ul. 
Żór.awiia 23 m. 2 .pairteMK

FILATELIŚCI! jTmy tysiące znaczków 
z całego śwjiata sprzeda tani opierzy Hoir* 
dyński,’ śGńddzisko koło}; Przeworska,

; Mi&fopofcika.

DOMEK z g ro d e m  kilkopioikijjówy km 
piię •pąiilin.j-i Pyry—PlasecziK). KaihćelairjiaŹ 
Sztabu O: K. I w Warszaiwie- ul. Px$łe* 
jazd1 15 — W. Jakubowski.

KUPIĘ „Album Stairodawnyłlł na zn>aijż* 
ki pocztowe:’ kpajowe i  KagrianicznS. 
O fesSgze 'wskazaniem ceny proszę -nad* 
syłać do red a k c jS  „Tygoidmikiąi;.' Polski es 

dla M. P. . j

ZAKŁAD LEKARSKCLDENTYSTYCZ*
NY C. Brewda. -Warszawa, ul. yMlilodo'* 
wa 11. Nowoczesna technika.

SKOLIMÓW pod Warsizawą. Plac do 
sprzedania 10.000 łokoiiipkwadiratowykh, 
zalesiony, drzewo budulcowe. W  świet* 
nym punkcie. O ferty  pod litery „N. Ł.“ ‘ 
do redakcji „Tygodnika Polskiego" — 
Warstzawa, ul. Miodowa 5.

DOBRZE U C ZĄ  szoferstwa kursyijB,rys 
lińskiego. Kancelarja: Al. ^Jerozolimskie 
27, tel. 50*57. Jak najwygodniej — go* 
dżifay dobrać można. Tanio, szybko a 
sprawnie. Zapisz się.

SZKOŁA frebloyrska .iypfr^ygótowawcza 
Turkiewiezówny, Chmielna 48. Zapisy 
trw aj ą.

SEM INARIUM  Ochroniarskie Turfcie* 
iwczówny, Chmielna 48, ma kilka wo-1* 
nych miejsc.

BUCHALTERYJNE współczesne ■wy!" 
kłady Palliera gw arantuję wielodzł.edzi* 
nową samodzielność. Nowogrodzka 48. 
Zamiej.sóiiwii listowfnpi*.*

JĘZYK. Francuski, Angielski. Specjalna 
S'żybka metoda. Presja na konwersację. 
Dla wy«jeżdżaijących do Francji, Anglji 
kurs od ręb n y . .-Bracka 8—7. II piętro. 
Pirzyjęcia 4—6.

PISANIA .na maszynach, stenografji, bu* 
cbailierji, stenotyfpiśtykr; polickiej, obco* 
języczńej nauczają praktycznie Kursy 
G racjana Pyrka, Świętokrzyska siedem* 
naście 22 rok istnienia. Pryw atne godz>fe 
ny do umowy. Zanwiejscorwii łistoWiiiie.

SZOFERÓW zawodowych fcsjztałcą Kur* 
sy Samochodowe Pryilińskiego. Jeroz-oł 
Limska 27.

A N N A  MISZEW SKA gabinet kostne* 
tyczny, ulica Hozża 50, teł. 186*17. Kon*- 
seiwuije urodę najnowślbyirif5 systiemem. 
Usuwa 'Zmarszczki, kunzajki, biriodaw** 

ki, piegi, wągry. Reguluje brwi.

ZASTĘPCA wy diawnietwa „Sk.aTlbnioa 
klasyków polskich" pod redakcją piróf. 
dr. Kallenbacha. Komplet klasyków 14 
tomów oprawnych 100 zł na 10 ra t 
miesięcznych. Zwracać się: p. W agner 
Stanisławowi, ulica Lipowa 7.

PO SZUK U JĘ Jóizefa Staszewskiego, 
który zaginął na dworcu Gdańskim. Ła* 
skawa odpowiedź ,dla R Staszewskie* 
go, p. Janowo k. Choirzel.

PRACA. Posiadając lat 25, na ukończę* 
niu studja wyżisze adm inistracji pań* 
stwowej oraz chlubne świadectwa ze 
służby po wystąpieniu z wojska refie* 
k tu ję na zajęcie w godzinach rannych 
lub popołudniowych. Adres: W a rm w a , 
pl. Kazimierza Wielkiego 6 m. 72. St. 
sierżant Tadeusz Górski.

PSZENNO*buraczana ziemia, |109 mórg, 
w mieście; szkoła żeńska, gimnazjum, 
stacja kolej, węzłowa, w miejscu teleJK 
fon, pełne zbiory, iow. żywe Si m artwe 
i nieruchomość w mieście, za [55.000 zł. 
J. G rzm ot * Rilski, N aklo 'ii/Notecią;.'' 
Bydgoska 356.
--------------------------------------------- j i .
WYSYŁAM każdemu po nadesłaniu 
1 zł. najnowszy mój utwór sceniczny 
p. t. „Turcy pod W iedniem", tragedję 
dziejową w 4 akt. wraz z prologiem i 
epilogiem. Franciszek Lew&ndowski,

" Uhnów.

STU D EN T M. W. udziela korepetycji 
w zakresie 8 klas gimnazjum. Przygo* 
towuje do klasówek., Ceny przystępne. 
W iadomość: W arszawa, ul. Grzybowska 
15 m. 25.

i nowszeKSIĄŻKI różnej treści, stare 
wydania, roczniki beletryst'yczAo*ilustro*i 
wane sprzedam i spis posyłam 
wiązeniięm jego zwrotu po pi 
A dres: S. Piątkowski, Myślęj^ce, woje* 
wództwo Krakowskie.

'za zobo* 
zejrzeriu.

P rosim y o odnawiani2 prenumeraty po z ł .  2  miesięcznie.

1



Opłata pocztow a ryczałtem 13— 19 i.stopada i927 r. Cena 60 gr.

Cygocłnifę p o  /się:

CENA PRENUMERATY :

M ie s i ę c z n ie  . . Zł.  2.- 

K w a r t a ln i e .  . „ 6.~

P ó ł r o c z n ie ,  . . .  „ 12.-

R o cz n ie 24.—

R EDR K C JR  I ADM IN ISTR A CJA  :

W a r s z a w a ,  M i o d o w a  5, t e ł .  28-33

A d m in i s t r a c j a  c z y n n a  od  g o d z i n y  9 -e j  d o  4 -e j  p. p. 
R e d a k c ja  c z y n n a  od  10 d o  4-e j p. p. R e d a k to r  p r z y j ­
m u j e  od  godz .  1-ej d o  3-ej p. p. R ę k o p i s ó w  n a d e s ł a ­

n y c h  f o to g r a f i j  i r y s u n k ó w  R e d a k c ja  n ie  z w r a c a .

K o n to  P .K.O. Nr. 14315 K o n to  P .K.O. Nr. 14315

DLA PREN UMERATORÓW CO TYDZIEŃ O S O B N Y  DODATEK PO W IEŚCIO WY W A RK USZA CH  KSIĄŻKOWYCH
I N A G R O D Y  ZA ROZWIĄZANIE ZA DAŃ

Rok I. Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wiino - Lódź - Gdańsk Nr. 40.

O d  W ydaw n ic tw a

Każdy, k to  odtąd zjedna nam no* 
we go prenumeratora, otrzyma bez* 
płatnie ozdobnie wydany najnowszy  
łom poezyj popularnego i poczytne* 
go poety i tłumacza utworów  
wschodnich

Remigiusza Kwiatkowskiego

MIŁOŚĆ C H W Y Ć  Z / l  Z Ł O T E  
S K R ZY D Ł A ...

Zbiorek ten, będący tłumaczeniem  
wróżb perskich, dotyczących ka* 
mieni drogocennych, noszonych w 
Pierścieniach i broszach, niewątpH: 
wie obudzi wielkie zainteresowanie 
i będzie milą nagrodą dla każdego, 
kto go otrzyma.

N A SZA  Któż nic rozjaśni 
ILI STRACJA uśmiechem choćby 
TY TU ŁO W A . najbarziej zasępio;

hej twarzy;' patrząc  
Jak m ałe bobo siad ło  p rzy  toa lecie  
sw ej m am usi 1 z w d zięk iem  „robi 

pięknym "?
Jest i puder, i woda kolońska,

1 dakonil i z perfumami — słowem 
cały arsenał kosm etyczny, do któ* 
reS° ciągnie już coś Zosię. Siadła 
spfoi.e, na stolfe*j bo z krzesła nic do* 
stałaby do lustra, i zaczyna od pu* 
dru.

Kokietka!...

JCarłkj z  raptularza
699 PRZED M IO TÓ W  O święta 
ZA 15 ZŁ. 55 GR. ludzka mów* 

ności!
Codziennie nieomal czytamy, o 

głupcach co dali się naciągnąć na 
ordynarne szkiełka, przypuszczając, 
iż nabyw ają bezcenne klejnoty.

M amy tu 'wyraźnie do czynienia 
z oszustami i ofiarami łatwowierno* 
ści.

Jakże jednak traktow ać ogłoszę* 
nie, k tóre się pojawia od pewnego 
ęzasu na łamach pism codziennych, 
szumnie ofiarując sprzedaż 699 
wartościowych przedm iotów  zayzł. 
15 gr. 55 bez najm niejszego ryzy* 
ka, gdyż bez pobierania zadatku. 
CZbgo nic zawiera fantastyczny 
spis tych „wartościowych przed* 
miotów": zegarek z łańcuszkiem,
brzytw ę Zagraniczną, chusteczki, 
nożyczki, jedw abne rękawniki (?), 
grzebień i t. p„ tuj ponadto 11684 
przedm iotów niezbędnych dla ka* 
żdego człowieka‘X?)

Ktu tu jest ofiarą?
Ogłąsżający wprawdzie zapowia* 

dają, że w razie „niespodobania 
się" zwracają przedm ioty.

PR O PA G A N D A  Znów sensi*
N A O D W RÓ T. cyfjny proces w 

Paryżu.
Tym  razem chodzi o szajkę ban* 

dyfów polskich.
Soczyste opisy w brukowcach 

francuskich, poprzedzone śensacyj* 
nemi tytułam i nie przynoszą korzy* 
ści naszej propagandzie zagranicz* 
ne j.

„Polscy baindyoi" znakomicie u* 
zupełniają nieprzychylne opisy o 
ńąszym kraju, k tóre od cżAsu do 
bżAsu pojaw iają się w piśmiennict* 
wic obcem, stw arzając dla nas ma* 
lo pochlebną opinję wśród s‘źero* 
kich mas, mało orientujących się 
w sprawach polskich.

Nasuw a się przy sposobności py= 
tanie czyby nie należało dodąć do 
szeregu biurokratycznych formal* 
ności, którym  podlegają wyjeżdża* 
jący z kraju, zaświadczenia o „pra* 
womyślności" kandydata*em igranta 
względem kodeksu karnego?

POD HASŁEM Zakopcona ka* 
„PÓ ŁCZA RN EJ". wiarenka na pro* 

wincji. Gojdzina 
urzędowa w instytucjach i firmach. 
Siedzi fsjobie obyiwJttcl od 9*ej rano 
naprzeciwko drugiego, — gwarzą 
sobie nad czarną,: lurą, im itującą 
kawę, to  znów zagrają w szachy 
lub w warcaby, to  w ertu ją łamy 
miejscowego brukowca... Mile im 
czas schodzi do obiadu, a po obie* 
dziie znowu to saimo, jaiż  do zamkn-Ję* 
cia. I tak  w kółko... Tak sam o w 
kółko przygadują o biedzie i nędzy.

Byleby nic nic robić, bo pocóż?y-
— I tak  będzie bieda, bo już tak 

panie doibrodziejujpljak to u nas...
Ni,e‘- inaczej bywa',, nawiasem mó= 

wiąc, i w stolicy, trudniej tylko 
spostrzedz takiego czcigodnego 
„klubowca z pod póhczar.nego zna* 
k u “.
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Z  m o je j  k ar je ry . . .  Wywiad X X X V

M i e c z y s ł a  W S m o l a r s k i
Było to jeszcze w r. 1914. -Pewne* 

go dnia pojawili się w Krakowie 
O stoja i Magurski. M igurski odwieś 
dził mnie. wieczorem i rzekł:

Przybyliśmy, by załatwić kilka 
spraw, lecz i dlatego także, by za* 
proponować panu u nas miejsce. 
M undur oficerski, praca przeważnie 
poz.a frontem, obowiązki — pisanie 
hiistoirjii naszego pułku ułanów.

Nie było w tych słowach nic dla 
mnie niespodziewanego. N ależałem  
przecież do poetów  leg jonowy oh, 
wierszem'- m ym  p. t. „Odchodzą* 
oym“, drukowanym  w sierpniu 1914 
r., odczytanym  nieco później na u* 
ro-czystem otwarciu krakowskiego 
teatru, zainaugurowałem wczesną 
tw órczość poetycką. . P rzed  w y bu* 
ehem w ojny wydałem  dwie książki 
historyczne o „Poezji legjomów" na* 
poleońskich i „Poezji pow stania li* 
stopado-wego". W śród przyszłych 
rókitniańczyków byli moi znajomi 
Sierbiejewioz i Starczewski. Mimo 
to  ma propozycję M-igurskiego -od-po* 
wiedziałam1 odmownie. N ie choia* 
tern w zbyt łatw y sposób robić ka* 
rje ry  literackiej. Stanął mi w oczach 
obraz jednego z m ych kolegów po 
piórze., k tó ry  zdenerwowany ciągłe* 
mi „poborami" austrjackiem i udał 
się do P iotrkow a na stanowisko po* 
dobne, jakie mi ofiarowano, i wrócił 
stam tąd  brzęcząc szablą i  d-zwoiniąc 
ostrogami. N ie chciałem chronić się 
za fro n t przed huczącą wokół burzą 
i stać  się ty lko historykiem  tych, z 
k tórych w iary i  zaufania byłem du* 
mmy.

W  dzień ten wieczorem chodzi* 
łem  długo po mieście. N a rogu jed* 
nej z ulic tętniła muzyka:

— C h o ć  b u r z a  h u c z y  w k o ło  n a s ,  
Ku g ó r z e  w z n ie ś m y  s k r o ń  . ,

W  m ieście ruch był m ały. Roz* 
twarła nad niem  swe skrzydła ponu* 
ra gro:za wojenna. K rążyła nad  niem 
w kłębiących się chm urach jak  wiel* 
ki, posępny ptak, kry jący  w swych 
szponach pioruny.
Stanęła m i wówczas w oczach ma 
dotychczasowa praca piśmiennicza, 
zaczęta wcześnie, w piętnastym  ro» 
ku życia. Podozais zimy, spędzanej 
z winy zdrowia w Zakopanem', przy  
skrzącym  blasku śnieżnych zasp i 
ciężkich na św ierkach okśści, poraź 
pierwszy i nieśmiało począłem s-kła*

Mieczysław Smolarski
uit-a-le-n-t owainy pisarz i poeta.

dać w rym  melodje. Serce musiało . 
uderzyć we mnie wcześniej, nim sło* 
wa powiązały się w rytm . W  rok 
później wystąpiłem  publicznie, wy* 
wołuijąc gorące, braterskie oklaski 
czterystu kilkudziesięciu łobuzów, 
zebranych wraz -z starszym i na wie* 
ozorku gimnazjalnym. Był to- triumf, 
k tó ry  pam iętałem  przez lat wiele. 
W  trzy  lata  później, gdy bardzo 
już postarzałem  się i liczyłem lat 
-dwadzieścia, przewodniczyłem lite* 
rackiem u kółku, k tóre założyłem 
pirz-y jednem  ze stowarzyszeń uni* 
wersyteckich. Osób około dwudizi-e* 
stu. Kilka nazwisk, znanych dziś w 
piśmiennictwie.

W  owych czasach również otrzy* 
małem niespodziew aną propozycję. 
Przed G rand  Hotelem  w Krakowie 
spotkałem  się z m łodym  Michałem 
Pawlikowskim. Z  własnej kasy po* 
stanow ił założyć miesięcznik litera-c* 
ki, dla którego w ybrał nazwę „La* 
m us“. G dy dowiedział się o na* 
szem kole łiterackiem , zażądał, 
bym w ciągu kilku godzin dostar* 
czyi mu -rękopisów jego członków. 
Zebrałem  i wręczyłem miu wierszy 
kilkanaście. Kilka z nich m iał w krót 
ce wydrukować. N ie wiem dlaczego 
nie -dałem wówczas własnych poe* 
zyj. Może nie miałem czasu n-a ich 
przepisywanie. Lecz gdy Pawlików* 
ski zapyta ł o nie, przyniosłem  mu 
kilka kartek  przed  odjazdem.

M inął od te j pory pewien czas. 
Pewnego ranka- przyniosła mi po-cz* 
ta bardzo wytwornie w ydany pieir* 
wszy num er „Lamusa", a na jego 
czele, na -czele całego przyszłego 
wydawnictwa zamieszczony był mój 
wiersz z- poiwodu Wrześni-, zaczyna* 
jący się od słów, w których d-źwię* 
ku chciałem oddać chrzęst zbroi -i 
tę ten t kawalerj-i:

— G dzie  h u f ,  t e n  hu f ,  g d z i e  h u f  t e n  w a s z  p a n c e r n y .  
Co ł a w ą  s z e d ł  p o  s iw y  D n ie p r  i Bug,
A z b r o j ą  l ś n ią c  w ś r ó d  c h w a ły  n i e p o m i e r n e j ,  
P o tę g i  p ie śń  w  p o d k o w y  z ł o t e  t ł u k ł . . .
Gdz ie  h u f  t e n  w a s z ,  g d z i e  h u f  t e n  w a s z  ry c e rn y ,  
Dziś  z p r z ó d  <ów z i e m  p r a w n u k ó w  p ę d z i  wróg!  
Nie  w s t a n i e  n ik t  z d r u ż y n y  o n e j  w ie r n e j ,
By  z b r o j ę  w z ią ć ,  o j c z y z n y  z a p r z e ć  p ró g ?

Z młodzieńczą świeżością .zado* 
wolenia czytałem' później tu  i tam, 
że:

,,Laim-usa" otwiera silny, rycerski 
wiersz p. Smołarski-ego. Feldm an za* 
pros-ił m-niie do „K rytyki", utw ory 
me pocz-ęły drukować „Lamus", 
„Nowa Reform a" i „Słowo Polskie". 
M ichałowi Pawlikowskiemu zaw* 
dzii-ęczam zatem swe ostrogi poetyc* 
kie. Przypom niałem  sobie o tern i w 
roku zeszłym^ gdy iw angielskiem 
„Studio" znalazłam nadzwyczaj po* 
chlebną recenzję -o nowej książce 
Michała i  Ma-rji Pawlikowskich „Ja* 
g.niesizka albo o pannie na n-iedźwie* 
dz-iiu hiistoirja osobliwa". -Ocenie tej 
towarzyszyła reprodukcjai jednej 
z wyjątkow o pięknych ilus-tracyj M. 
Pawlikowskiej. O „J-a-gniesiZice" .do* 
wiedziałem się z p-is-m angielskich, 
gdyż k ry tyka u nas miała widocz* 
nie zadania ważniejsze, mł-ż pisać o 
dziele pod każdym  względem zu* 
pełnie wyjątkowam.

W ydałem  jiuż do tej pory kilka* 
naście książek, lecz dawne wspom* 
nie-nia kazały mi raz jeszcze wziąć 
w rękę -zeszyt, w którym  zebrane są 
me poezje, -drukowane oddzielnie 
podoz-as wielkiej wojny, .nie ogłoszo* 
ne następnie w większym zbiorze. 
Pochylając się nad  ty m  -zeszytem, 
pożółkłym  -jiuż nieco, dojrzałem  po* 
n-ownie cienie dwóch dzielnych lu* 
dzi. Dobiegł ku mnie odgłos nawał* 
n-icy wielkiej 'wojny i huk pocisków, 

Przypom niałem  sobie dzień, gdy 
w r. 1914 przyjechali do Krakowa 
pełni zapału i w iary w swoje czyny, 
nieżyjący już dziś —■ O-stoja i- Mi* 
gurski.
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O b c h o d y  i u r o c z y s t o ś c i

Zbiórka prized pochodem  studentów  
franiciuislkichi, zwanym „moraoimie".

Zastanaw iając się nad sprawą 
tak częstych u nas obchodów i u* 
roczystości, k tórych program y są 
niemal identyczne — pochód, a* 
kademja, mowy, fotografjai — rzu* 
cono przed parom a laty  nowe ha* 
sio, w kierunku ożywienia Święta 
Narodowego 3*go m aja przez do* 
danie elem entu radości, k tóraby 
stała się udziałem najszerszych mas 
ludności.

Istotnie, jeśli dzień ten uważamy 
za świąteczny dla narodu ze wzglę* 
du na datę historyczną, rozpoczy* 
nającą nową erę w naszych dzie* 
jach, jeśli w dniu tym  obchodzimy 
rocznicę zwycięstwa szczytnej idei, 
k tó rą ongiś radow ały się wszystkie 
stany w narodzie, to  i obchód tego 
święta winien być nacechowany 
ogólną radością i weselem.

Zapewne. N ie trzeba jednak za? 
pominąć, że trudno  jest dyspono* 
wać nastro jem  mas — gdyż zależy 
on od właścilwości, cechujących 
psychologję narodów, k tó ra zkolei 
może być zawisłą od przeróżnych 
czynników, charakteryzujących da* 
ną epokę.

Nieprzym uszone, spontaniczne 
wylanie uczuć nie da się narzucić 
w danym  programie, choćby atrak* 
cje najlepiej były zgóry uplanowa* 
ne.

W eźm y naprzykład pom ysł czci* 
godnych naszych sąsiadów zza 
czerwonego kordonu, k tó rzy  tra*

fnie naw et w nikając w psychologję 
mas, postanowili obudzić entu* 
zjazm  tłum ów  z powodu 10*lecia 

rewolucji, obdarowując ludność 
M oskwy 300 wagonami... portek  i 
baszłyków. Reakcja tłum ów współ* 
czesnych ,,sainis*crulotte‘ów“ istotnie 
przeszła wszelkie oczekiwania, a 
rewolucyjna radość stała się udzia*

łem najszerszych mas, w mgnieniu 
oka bowiem urządzono sporitanicz* 
ny pogrom  składów, najzupełniei 
zresztą odpow iadający duchowi ju* 
bileuszu.

Przykład, zaczerpnięty z nastro* 
jów  rosyjskich jest może zanadto 
krańcowy, gdyż wszystko co się 
tam  dzieje nosi charakter wyjąt* 
kowy, jak  krwawe żniwo uroczy* 
stości koronacyjnych, k tóre było 
wstępem do panowania ostatniego 
cara.

T rudno sobie wyobrazić, orygi* 
nalniejszy obchód, jak  ten, k tóry  
miał miejsce w kopalni Ely, w Sta* 
nach Zjeunoczonych.

Było to  w roku 1909. Tragiczny 
wypadek zrządził, iż w ostatnich 
dniach czerwca trzech górników 
zostało zasypanych w jednym  z 
szybów i w ciągu kilku dni utrzy* 
mywano z nimi kon tak t przy po* 
mocy prym itywnego telefonu i dłu* 
giej rury. N adszedł dzień 4*go lip* 
ca, tak  zwany „Independence day" 
(święto niepodległości), i oto komu* 
nikują zasypani, iż chętnie przyłą* 
czyliby się do ogólnego nastroju. 
Spuszczono więc czem prędzej indy* 
ka, butelkę „W hisky", tradycyjny  
„puddirig" i... 3 chorągiewki naro* 
dowe, a gramofon, przystaw iony

Wcisołe „katarzynki" na ulicach (Paryża nic 
sofcie nie rofeią a  przedstawiciela, wiładlzy.
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do telefonu przygrywał im skoczne 
piosenki.

Bo jakże inaczej?
Jazz*bandowi Am erykanie lubią 

pohałasować i nie gardzą butelką, a 
że 4*y lipca raz tylko w roku 'wy* 
pada, więc używ ają sobie bez mii*
r y .

Jak święto, to święto.
N astró j weselny ogarnia tłum y 

już w wilję tego uroczystego dnia. 
Po zamknięciu „business‘u“, kto 
żyw wylęga na ulicę, uzbrojony w 
długą blaszaną trąbę i dmie co sił, 
rozdzierając uszy przeraźliwym  be* 
kiem.

N astępny dzień — to orgja 
wszelkiego rodzaju „żabek“, pe* 
tard i rac, którem i zarzucają ulice, 
przekrzykując się wzajemnie.

Rzecz prosta, iż najw iększy ani* 
musz okazuje mliodzóeż sizkolna: 
skoro tylko sztandar gwiaździsty 
podniesie się nad gmachem szkoły, 
rozlegają się rozdzierające okrzyki.

— Cheer! Rah*hu*rah, zip=bu* 
mah! Hip*zu, rah*zu, Jim my blow 
your bazu! Ip*sidi*iki! U of I!...

T rudno doszukać się sensu w

je... na giełdzie, przed k tó rą  urzę* 
dnicy, przy wściekłym jazgocie 
przedziwnych instrum entów  muzy* 
cznych dają (przedstawienie cyrko* 
we, sami w niem biorąc udział w 
roli błaznów, linoskoków, jeźdź* 
ców i t. p„ a widzami są najwięksi 
naw et potentaci finansów, k tórzy  
niefrasobliwie zryw ają sobie boki ze 
śmiechu.

Wielce charakterystycznym  jest 
pewien doroczny obchód, który  
rozgryrwa się w Meksyku.

Przyczyną radości tłumów jest 
tu tem at reliigiiijiny — ukarania w;ia* 
rołomnego Judasza. Cudaczne ku* 
kły, w yobrażające zdrajcę obliado* 
wane racami wiszą na linach, prze* 
rzuconych ponad ulicami. Tłum y 
gawiedzi wyczekują z zapartym  od* 
dechem rozpoczęcia uroczystości 
całopalenia Judasza. W tem  okrzyk 
radości rozbrzm iewa wśród widzów 
— Judasz zapłonął i ponuro podry* 
guje na linie, a race z trzaskiem  
w ybuchają jedna za drugą, sypiąc 
wzorzyste desenie ogni.

Karnawałowy ten samosąd nad 
nikczemnikiem jest najw iększą 
miejscową uroczystością.

Żaden chyba naród nie objawia 
tyle wesołego animuszu, co Frań* 
cuzi przy  różnych obchodach, w 
których najszersze masy biorą ży*

tych cudacznych okrzyków, któ* 
rych zaczerpnięto izapewne z ję* 
zyka pierwszych dzikich miesz* 
kanców stepów am erykańskich.

Taki sam nastró j weselny panu*

Dziewica maudżuirslka, anaiją* 
cia uczestniczyć w pochodzie 
św ięta .kwiatów w prizepóso* 

■wem piflźyfowaihiiu głlowy.

Klasyczne -wialfci zapaśników w Japonji 
odłbywają się W styczniu ,ii w m aju każ* 

dego roku

Słynny zapaśnik ■Miiyaigiyama, bożyszcze 
tłumów, otrzym uje naigrodę
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wy udział. 14?y lipca, karnawał, 
święto „K atarzynek" (na świętą 
Katarzynę, patronkę starych pas 
nien), święta uczelni, i t. p.

Śmiech, tańce na ulicach i na  pla? 
cach, iwesołe korow ody — wszyscy 
bawią się z żywiołowym zapałem. 
Uczucie radości wre, tłum y wyleś 
gły na ulice, a choć tam ują ruch i 
nadużywaj ą czasem cierpliwości 
spokojnych obywateli, nikt się nie 
gnietwa, bo śmiech jest ogólnem 
hasłem dnia.

N aw et na dalekiej północy lubią 
ludziska wesoło spędzać uroczyste 
chwile.

Rekord w tymi względzie pobił 
chyba nieustraszony podróżnik, 
Nansen.

Było to  podczas jednej z dales 
kich wypraw polarnych. Statek 
„Fram“, wiozący ekspedycję uwiązł 
na długie miesiące w kleszczach 
zlodowaciałego oceanu. Senny nas 
strój podróżników został wszakże 
przerwany na uroczysty dzień św. 
Oskara, patrona m onarchów Skans 
dynawji. T radycyjny  „punch“, hars 
mon ja, tańce, a naw et iluminacja 
statku złożyły się na ten  jedyny 
w swoim rodzaju obchód. Sam 
N ansen naw ęt popisywał się sztus 
kami tanecznemi...

Przywiązani do tradycyj Anglicy 
lubią, by  w dzień św. Jerzego, ods 
żywały wszystkie najstarsze obyś

czaję, k tóre kroniki zapisały w 
program ie tego obchodu. Wskrzes 
szenie tego starożytnego ceremon? 
jału budzi jednak niemało śmiechu.

Jeden z najzabaw niejszych obyś 
czajów historycznych polega na 
tem, że dwaj „sherifowie" londyńs 
skiego C ity zgłaszają się w tradys 
cyjnych stro jach do królewskiego 
sekretarza celem wniesienia do 
szkatuły monarszej pewnej daniny, 
k tó rą królowie zwykli pobierać w 
tym  dniu. Jest to czynsz' dzierżaws 
ny za dom eny wypuszczone mias 
stu, a że jednym  z objektów  była 
kuźnia, k tó ra znajdowała się w 
XIIIsm wieku na miejscu dzisiej? 
szej ulicy Strand, waluta więc wnos 
szona jest w odpowiedniej formie, 
naturą — w ilości 6 podków, 61 hus 
fnali i 144 ziarnek... pieprzu.

Cerem onjał odbyWa się ze śmies 
szną ścisłością i sekretarz, odbiera? 
jąc tę oryginalną zapłatę skrupu? 
latnie przelicza poszczególne objes 
kty, gdyż odpowiada za dokład=s 
ność apanażowanycih rachunków.

Wischodnie narody zwykły ob? 
chodzić uroczyste święta w głębos 
kiem skupieniu.

M artwa więc cisza zalega ulice 
Tokjo, gdy niezliczone tłum y luds 
ności przyglądają się wspaniałemu 
pochodowi, k tó ry  przeciąga przez 
miasto w dzień cesarskiego święta. 
N ie mniej uroczyście wyglądają u*

czestnicy pochodu, zachowanego w 
ścisłych ram ach tradycji.

N a  czele więc kroczą muzykanci 
i trabanci, poprzedzając grupę gro? 
źńych samurajów, otaczających 
lektykę, k tórej zasiada „daimio". 
Dalej idą niewiasty w posuwistem 
tem pie tanecznem. Przebogate su? 
kniie, parasole ii [wachlarze,, barwnie 
kw iaty i wstęgi składają się na py? 
sznie kolorowy obraz. Dalej znó*w 
postępują alegorycznie przybrane 
wozy, na których tłum y podziwia? 
ją  wyobrażenie białego słonia, po? 
tw orne bestje o tygrysich łbach, 
symboliczne w ystaw y z narzędzi 
rolniczych i t. p.

Równie uroczyście odbyw ają się 
w Japonji uświęcone starożytną 
tradycją walki zapaśników, na  pa? 
miątkę. legendy o dwóch bohate? 
iach?rvwalach, co śmierć znaleźli w 
szlachetnej Walce. Mimo więc na? 
wet zainteresowania sportowego, 
k tó re udziela się widowni, mającej 
wśród zapaśników  swoich faiwory? 
tów, milczą wszyscy w skupieniu, 
tak  bowiem nakazuje obyczaj.

*

Co kraj, to  obyczaj — słusznie 
mówi przysłowie, a uroczyste ob? 
chody, w  których przejaw iają się 
żywiołowe nastro je  mas, stanowią 
niezmiernie ciekawy przyczynek 
do poznania charakteru poszczegol? 
nych narodów.

Kuikłat w yobrażająca Judasza wiiisi nad 
Ziwlariteimii tiluimami Meksykańc,zyków

Karnawałowy koiroiwód potworów po foaźnr 
Judasza na ulicach Meksyku,
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Kilka uwag o lotach nad Atlantykiem

'Numgesser i Coli przed tragicznym swym Lotem

A tlantyk, ta  „kałuża śledziowa" 
(herring pond), jak go z żairtobli* 
wym przekąsem' A m erykanie ,prz.es 
zwali, co dnia nieomal elektryzuje 
świat cały hiobową wiadomością 
o nowych ofiarach.

Pomimo fenomenalnego sukcesu
Lindbergha i kapitańa Byrda na 
przekór wszystkim wysiłkom i naj* 
śmielszym kalkulacjom  śmiałków*
lotników, strzeże nadal zazdrośnie 
tajem nicę swych powietrznych
przestw orzy i bezlitosną ręką gubi 
każdego, kto  porwał się, by prze* 
niknąć dla dobra i postępu naszej 
cywilizacji tajniki atm osferyczne
jego podniebnych sklepień.

N ie będziemy na tern miejscu 
wyliczali imion i nazwisk tych no* 
woczesnych bohaterów; prasa ca* 
lego cywilizowanego świata niemi 
rozbrzmiewa, jako wzór poświęcę* 
nia w imię najszczytniejszych ha* 
seł ludzkości. Postaram y się nato* 
miast dać kilka uwag, k tó re po*

ziwolą się zorjentow ać w pewnej 
mierze, gdzie leży dotąd trudność 
w przelatyw aniu ponad Atlanty* 
kiem  z Europy w stronę Am eryki, 
najbardziej to bowiem interesuje 
opinję publiczną.

Zgóry zastrzegamy się, że infor* 
m acje swe czerpiemy z najbardziej 
wiarogodnych źródeł. MianoWicie 
polski oficer*lotnik, przebyw ający 
od kilku lat na studjach aeronau* 
tycznych w Paryżu, udzieli! nam  
ich z całą precyzją i dokładnością.

— Przedewśżystkiem , niech pan 
zauważy — rzeki do minie mój in* 
form ator — że lot Lindbergha wy* 
kazał, iż niemal cały okrągły rok 
w iatry w ieją od strony  A m eryki 
w kierunku Europy, co tłum acy się 
istnieniem depresji atm osferycznej 
w okolicach północnej Szkocji i Ir* 
landji. Dzięki tej okoliczności miał 
Lindbergh ogromnie ułatwioną ro* 
lę, ponieważ „wiatr wiał mu W o* 
gon“, co, rzecz jasna, pomagało la*

towi, tak  iż w rzeczywistości wy* 
magało mniejszego Wysiłku ze stro* 
ny m otoru i pilota. W  rezultacie 
przyleciał do Paryża o kilka godzin 
wcześniej, aniżeli się spodziewał, 

i zamiast przelecieć dystans 6000 
kim. m iędzy Nowym  Yorkiem i 
Paryżem w 36 godzin, zrobił go 
właściwie w 32 godziny, co rólwna 
się 5500 kim. Droga pow rotna wy* 
magałaby prowizji na 7500 kim. 
Pozatem  m iał Liindbergh dnia tego 
prawie idealne jwarunki atmosfery* 
czne, to  znaczy minimum mgieł, 
gradu i burz, co na A tlantyku jest 
stosunkowo rzeczą rzadką. A  życie 
swe zawdzięcza nietylko swej nie* 
zwykłej odwadze, ale W głównej 
mierze znakomitem u motorowi 
W righta, k tó ry  go ani na chwilę 
nie zawiódł, naw et pośród najgęst* 
szej mgły i burz w okolicy No|wej 
Ziemi, gdzie, jak  wiadomo, rozpo* 
ścierają się one na dystans prze* 
szło 600 kim. wgłąb oceanu. W  tych 
warunkach w ystarczyłaby najdrob* 
niejsza „panne“ m otoru, ażeby go 
zgubić. Miał zatem  chłop szczęście, 
no i udało mu się!

Ale — dodał kapitan  D. — jego 
lotu nie można brać za wzór lub 
przykład do naśladowania; był to 
Świetny akrobatyczny skok i na 
tern koniec. N ie pom niejsza to  by* 
najm niej zasługi Linbergha, jako 
pierwszego pogromcy A tlan tyku  w 
historji.

— Do najlepszych lotów  zali* 
czam — dodał następnie — lot ka* 
pitana Byrda i jego dwóch pomoc* 
ników. W szystko tam  było z riaj* 
większą naukową precyzją Wyliczo* 
ne i obmyślone, bez potrzeby naj* 
mniejszego ryzyka, i dlatego posia* 
da większą prak tyczną wartość, a* 
niżeli lot Lindbergha. Obu lotni* 
kom  jednak należy zarzucić zapo* 
mriienie łodzi hydroplanowych.

Lecenie „na kołach11 uważa kapi* 
tan D „ jako zasadniczo' niewlaści* 

Wic, bo nie pozostaw iające lotniko* 
w.i najm niejszej szansy ratunku w 
razie „lądowania11 ria wodzie. N ie 
należy bowiem zapominać, że w pe* 
wnych okolicach fale t. zw. długie 
dosięgają 32 metrótw wysokości 
przy rozpiętości grzbietów na 50 
do 60 metrów, co przy posiadaniu 
łodzi pozwoliłoby utrzym ać się a* 
paratow i na wodzie conajm niej 
przez 30 godzin i wzywać bez
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nej jednostce, a  rekordy zdo‘b'Qld>zie=

Pierwszy zwycięzca w lotach mad A tlantykiem , Charles Lindlbarigh

przerw y o pomoc przez radjo. Ich 
brak, rzecz oczywista, wyklucza 
zgóry wszelkie szanse ratunku. Kła* 
sycznym pod tym  względem jest 
lot m argrabiego d e  Pinedo, k tóry  
musiał w skutek zepsucia się moto* 
ru osiąść na wodzie pod wyspami 
Azorskiemi (150 kim), jednak dzię* 
ki łodziom tym  został wraz z apa* 
ratem  wyratowany. Ale Pinedo 
miał również bardzo dobre warun* 
ki atmosferyczne, o k tóre w stre* 
fach podzw rotnikow ych daleko ła* 
twiej, aniżeli w górnej części At* 
lamtykiu, gdzie fale norm alne dósię* 
gają 12 metrów, a podczas huraga* 
nów, do 32 metrów, przyczem  doi* 
na jego połać jest prajwie wolna od 
mgieł, gdy zaś północna prawie 
nigdy.

A  propos mgieł, jest to prawdo* 
podobnie najw iększy dotąd wróg 
lotników i, jak  dotąd, nie znalezio* 
no jeszcze żadnego środka dla ich 
przenikania i ułatw iania orjentacji. 
W szak sam Lindbergh twierdził, że 
musiał się zniżać do samej po* 
wierzchni oceanu, bo frunął, jak 
w mleku, i nie widział ani wody ani 
nieba.

A  wszystkiemu winien brak ści* 
słych inform acyj co do warunków 
atm osferycznych A tlantyku. Istnie* 
jące inform acje zbierane są spora* 
dycznie, a nie regularnie, gdyż sta* 
lej służby w kontynentalnym  lub 
am erykańskim  sensie na A tlantyku 
niema. Różne tow arzystw a mete* 
Teologiczne w ysyłają od czasu do 
czasu ekspedycję do badań, ale 
m ają pracę nadzwyczaj utrudnio* 
ną, ponieważ z okrętu można ba* 
bać tylko w iatry na wysokości za*

ledwie kilku lub kilkunastu me* 
trów, podczas gdy już dzisiaj wia* 
domo, że w iatry na tym  oceanie 
biegną warstwam i często sobie 
przeciwnemi. N aprzykład do wy* 
sokości stu m etrów  może wiać 
w iatr zachodni, a ponad nim aku* 
ra t w przeciwną stronę, a już na 
wysokości normalnego lotu 1000 m. 
wogóle nic nie wiadomo, podczas 
gdy w Europie, a specjalnie w Pol* 
sce, wszelkie kierunki w iatrów  na 
wszystkich niemal wysokościach są 
doskonale znane i zgóry przewi* 
dziane. Pod tym  względem Polska 
posiada pierw szorzędną służbę me* 
tcrcologiezną pozw alającą narobię* 
■nie bardzo dokładnych horoskopów.

Zapytałem  na zakończenie me* 
go inform atora, dlaczego to  Polacy 
nic sensacyjnego jeszcze w dziedzi* 
nie aw jacji nie wykonali pomimo, 
że posiadam y bezwzględnie jednych 
z najlepszych pilotów, co łatwo da 
■się wytłóimaozyć wrodzonym  poi* 
skim tem peram entem .

Odpowiedział mi na to  krótko:
— Brak polskich maszyn. W szak 

na cudzych nie w arto latać, bo wte* 
dy cały k redyt cudzoziemcy żabio* 
rą.

R;ząd.polski zakupił wprawdzie już 
jeden specjalnie na ten cel zbudo* 
wany aparat za miljon franków, 
ale „zdaje się“, że go Francuzi nie 
chcą przed przelotem  francuskich 
lotników przez A tlan tyk  wypuścić, 
dla łatwo zrozumiałych względów.

Jedyna na to  rada, by rząd poi* 
ski zaczął budować odpowiednie 
m aszyny w Polsce: konstruktorów  
i m aterjały  mamy, trzeba tylko ca* 
łą sprawę oddać jednej energicz*

my! W szak na „podłych szkapach" 
a nie „follblutach" zbieraliśmy lau* 
ry w Nicei i Now ym  Yorku. Daj* 
cie nam  tylko polskie maszyny, a 
pokażem y co możemy!...

O to apel, którym  kończę moją 
interesującą rozmowę z kapitanem  
D. w nadziei, że znajdzie ona po* 
słuch „u kom petentnych władz"...

Stefan Kleczkowski.
Paryż.

Z A W O D Y  W  B O U L O G N E  
SU R MER

Jesienny m eeting automobilowy 
w Boulogne sur M er .został w tym  
roku połączony z zawodami, zorga* 
niizowa.nemii w  miejscowości Tou* 
quet—Pariiis—Plagę i odbył się mię* 
dzy 6 a 11 września. Program  mee* 
tingu obejmował następujące impre* 
zy: zjazd gwiaździsty do Touąuet, 
konkurs elegancji, próby szybkości 
i gymkhanę w tejże miejscowości 
oraz próby szybkości i  dwa klasycz* 
me wyścigi o .W ielką N agrodę dla 
lekkich (samochodów i, o N agrodę 
Boillota, k tóre urządzone zostały na 
szosie w  Boulogne sur Mer.

W  m iędzynarodow ym  zjeździe 
gwiaździstym  do T ouąuet wzięło 
udział 37 współzawodników. Zwy* 
cięiscą został Malairet, k tó ry  przybył 
z Berlina na samochodzie Hotch* 
kiiss. Drugim był O b ie  z Barcelony 
na Berliet, trzecim  Lampe! z Nicei 
na Renault.

W  krótkodystamsowych zawodach 
szybkości, zorganizowanych żarów* 
no w Touąuet, jak  i w Boulogne, 
wyróżnili się iswemi wynikami na* 
stępujący  współzawodnicy: G outte  
na Salmison, Poiła ck na P.anhard 
Levassor, Lorthioćis ma Bugattii.

N a starcie wyścigów lekkich sa* 
m oohodów stanęło 25 maszyn, trzy 
,i czterokołowych. Po ożywionej wal* 
ce m iędzy kierowcam i angielskimi i 
francuskimi do celu przybył pierw* 
szy izmarny rekordzista angielski Mai* 
colm Cam pbell na półtoralitrow ym  
sam ochodzie Bugatti.

K lasyczny handicap samochodów 
sportow ych o nagrodę imienia G. 
Boillota zgrom adził w tym  roku bar* 
dzo ciekawą m iędzynarodową kon* 
kuremoję. Startowało ogółem 17 ma* 
szyn.

W  wyniku wyścigu Lały osiągnął 
rekordow ą szybkość 110 kim.

A. D.
Bauloigne sur Mer,



8 T Y G O D N I K  P O L S K I  N r. 40.

T y d z i e ń  a k a d e m i c k i

W  bieżącym tygodniu na całym terenie Rzeczypospolitej odbywa się tydzień akademicki. W esoły korowód młodzieży 
z pewnością Ibędzie miał więcej powodzenia, niż wystający po rogach ulic fachowi kwestarae

Obywatele! „Tydzień A kadem ika“ ma już tradycję, z roku na rok co­
raz potężniej przekształca się w  święto młodzieży.

Młodzież święci swój karnawał. Dni jesienne rozsłonecznia śmie- ' 
chem, radością życia i beztroską m łodych serc.

Radosne to „Gaudeamus“ niby krynica, tryska wiarą w  życie, przy= 
szłość i niesie nadzieję potężnego jutra.

Bo młodzież, to siła Narodu, to niewyczerpane złoża entuzjazmu i 
idealizmu.

Ucichły już  dawno odgłosy wojenne. Pracy nam trzeba czujnej i ofiar= 
nej.

Młodzież akademicka  — to przyszłość tej pracy!
Pójdzie ona śladami Ojców, obejmie po nich spuściznę.
O toczm y ją przeto miłością i opieką, służmy jej pomocą moralną i 

materjalną, aby czysta  i pełna sil sprostała sw ym  przeznaczeniom.
N ie  o jałmużnę chodzi, lecz o tę miłość i opiekę!
O nierozerwalne więzy między społeczeństwem a jego młodzieżą.
Niech serca wszystkich zwrócą się do młodzieży!
Niech zespolą się w święceniu święta młodzieży!

R A D A  N A C Z E L N A  D O  S P R A W  P O M O C Y  M Ł O D Z IE Ż Y

A K A D E M IC K IE J

(— ) Wł. Sołtan, prezes.
(— ) Fr. Krzyształowicz. (— ) G. Simon. (—) Wieniawski. (—) A . W rzo ­

sek. (—) Stańczykowski. (—) W . Zagórowski.
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W  setną rocznicą Zgromadzenia Drukarzy Warszawskich
(Referat wygłoszony na A kadem ji w sali Rady Miejskiej dn. 30 października)

N a  w arsztacie kultury  współcze* 
sn-ej1, pośród cudów genjuszu lud-z* 
kiego, śród (wytworów natchnienia i 
m yśli badawczej oraz dzlieł spraw* 
noiści fizycznej — odrębne i wyjąt* 
kowe poniekąd zjaw isko stanowi 
książka. Drobiny ten, niepozorny 
przedm iot, tak  codzienny i zw ykły 
w świadomości dzisiejszego czło* 
wieka, dwa posiada w istocie obli* 
cza,, dw ie sfery pochodzenia i dzi,a* 
lania, dwa osobno płynące koryta 
dziejów.

Jest zatem  (książka najpierw  odbi* 
ciem świata ducha i myśli, skarbu:* 
cą wzlotów w dziedzinę nadprzy* 
rodzoną, odkryć, wynalazków, do* 
świadczeń, dokum entem  kultury, 
znakiem widomym zmagania się 
człowieka z naturą, w yrazem  tę* 
sknoty  zia lcpszcm, wyższem, do* 
skonalszem  ukształtowaniem  życia. 
W  tym  zakresie h istorja  jej jest 
cząstką dziejów  religjii, poezji, filo* 
izofjjj, nauki,,- obcowań imdędzyludz* 
kich — o ile wyniki ich zaw arte zo* 
stały  w dziełach piiśimiemniiatwia.

Drugie oblicze książki to  jej ze* 
■wnętrzność j,ako objek tu  realnego: 
białe k a r ty  papieru-, pokry te czar* 
nemii znaczkami, połączone w ca* 
łość, zw arte „od deski do- deski"; a 
deski te  obciągnięte nieraz najko* 
sztowm,iejszą skórą, zdobione czasa* 
mi złotem,, srebrem  i  drogiemli ka* 
mileniami, Ileż potrzeba było wysil* 
ku m yśli i mięśni, ile pomysłowości, 
ile ciężkiej j, w ytrw ałej pracy, — a* 
żeby z owych foljantów,, stanowią* 
cyeh przedm iot najbardziej wyrafii* 
nowanego zbytku,, dostępny dla wy* 
branych, posiadający niekiedy wa,r* 
tość pułku wojska, uczynić książkę 
współczesną, zgrabną, lekką, ,wy* 
tworną, składaną na  aparacie, wy* 
twarza,jącym sobie czcionki w m iarę 
potrzeby, odbijaną w setkach tysię* 
cy egzetmplarży ,na olbrzym,ich pra* 
sa,ch drukarskich,, oprawianą przez 
szereg maszyn, działających cicho, 
spraw nie ii precyzyjnie,, jak  zbioro* 
wisko jestestw  myślących... O to 
druga dziedzina h isto rji książki, ja* 
ko w ytw oru cywilizacji mateirjalneiji, 
historjiii rozwoju ,i -udoskonalenia je* 
dnego iz, najdonioślejszych narzędzi 
kultury.

Nieskończenie trudniejsze bowiem 
byłoby zadanie myślicieli i poetów, 
uczonych i literatów , wynalazców i 
mężów stanu, gdyby w tym  samym

czasie, kiedy oni snu ją w samotno* 
ści sw oje idea, borykają się z formą, 
ważą zam iary ii obliczają .możliwo* 
ści, —• nile pochylały się tysiące 
głów nad kasztą drukarską lub nad 
klaw iaturą linotypu, i tysiące dłoni 
nie nakładały troskliwie p ły t meta* 
lowychi, regulując bieg -praisy. Mili* 
czącymi, sprawnym , skoordymowa*

nym  wysiłkom tej arm ji „żołnierzy 
nieznanych", zawdzięcza kultura 
współczesna ciągłość ii tem po swego 
zwycięskiego, pochodu.

W iem y jednak, że niezawsze tak 
było, że naw et jest tak  dopiero od 
niedawna. Przedział, k tó ry  istnieje 
obecnie pom iędzy pracowmikamd p,o* 
szczególnych gałęzi wielkiego prze*

Kanta tytufowia z XVII wieku.
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mysłu wydawniczego, jest wytwo* 
rem nowożytnej s truk tury  społecz* 
nej. Połączenie w jednej osobie wy* 
dawcy, drukarza a sortyimentysty 
stano wiło w X V I i XVII wieku zjia* 
wiisko codzienne; wielcy drukarze 
krakow scy posiadajcj często własne 
papiernie. O dm ienny też był od dzi* 
slęjiszego stosunek takiego1 drukarza 
i nakładcy do autora dzieła, które 
ibyło jak dziecię, poczęte i hodowa* 
ne w majściiślejszem porozumieniu- 
W  dom u Plantynów  w Antwerpjii 
zachowane są bez zmiany komnaty, 
w których przemieszkiwali^ przez 
czas dłuższy ucizemii i artyści, zajęci 
wespół z gospodarzem  opracowywa*

miam wydania swych dzieł. Jana 
Hallera nazywano w Krakowie „naj­
szlachetniejszym  opiekunem ucz,o* 
nych”'. Jan Łazarzowicz Januszów* 
skii, archiitypoigraf królewski, 'odbył 
stud ja  prawnicze w Padwie, pnzelby* 
wal na dworach monarchów zagra* 
nicznych i polskich ii otrzym ał za 
swą działalność w 1588 r. szilachec* 
two. ,S,twierd,zaTteiż Paprocki, że izaj* 
imowainie się sztuką drukarską „nie* 
tylko plehejuiszai, lecz naw et same* 
go szlachcica nie szpeci”.

Toż naw et maj dumniejsi magnaci 
i imożnowładcy polscy nie gardzili 
tern rzemiosłem, oceniając donio* 
słość druku w walce O' ideie politycz*

ne i religijne. Jed,na tylko rodzina 
Radziwiłłów posiadała w XVI 
XVII w. cztery druikarinie na Kirę* 
sach: w Willmiei, w Brześciu, iw Ninie* 
świieiżu i, Kliejdainach. OoprawdaŚ® 
wśród nich znaleźli isię zażarci tępi* 
ciele 'książek: kard. Jenizy Radziwiłł 
trop ik  dzieła ‘zakazane i obracał je 
w  popiół; Radziwiłł Sierotka — jak 
mówi jeden iz, ■ historyków  — „wy* 
łożywszy tyleż prawie na wykupy* 
wanie, iłte ojciec jego n a  wydanie 
Błblji Brzeskiej, zebrane egzempla* 
rze płomieniom oddaw ał”, lecz byłą 
to również w ich rozumieniu walka 
idej.

Bo dziwna moc .z-aiklęta jes t w 
książce, często właśnie w naj bar*, 
dziej niepozornej zewnętrznie. Sio* 
wo drukowane jest od sam ych swo: 
ich zaczątków potęgą, silniejszą od 
tw ierdz i maszyn wojennych, bar* 
dziej m orderczą od najwymyślniej* 
szych środków zniszczenia mowoc/ę* 
snej techniki wojskowej, leciz rów* 
nież potęgą pokojow ą iotw órczą, 
ktąirąu ucisza spory i waśnie,,. łącząc 
w braterskim  uścisku na jsp,rzecz* 
miejsce żywioły. N ic zatem  dziwinę,*. 
go1, że wiek szesnasty ,. epoka huma* 
nizmu i reform acji, powołał do ży= 
cia tak  św ietny rozkwit sztuk i dru* 
karskiejpjgdyż Pył to okres niesły* 
chamie izaciętego ścierania się świla* 
topuglądówajiidej', przekonań, — a 
wszak kaiżda wojna przynosi-z sobą 
udoskonalenie narzędzi walki.

P ionierzy drukarstw a postępowali 
zpoczatku bardzo oględnie! i nffe* 
śmiało, biorąc za wzór rękopisy śre* 
dniiowieczne i starając się przysto* 
sować do ich typu wygląd inajwoze* 
śniejszych druków. Lecz ponieważ 
sztuka wykonywania i iżdobienia rę* 
kopisów ,-sftała wówczas bardzo wy* 
sok o, chęć dorównania iim wkładała 
wielkie obowiązki na naśladowców 
i by ła  dla drukarstw a czynnikiem 
twórczym  doniosłego znaczenia. 
Dzięki temu pow stały owe nćezrów* 
mane dzieła sztuki drukarskiej ' XVI 
wieku, k tóre stanow ią -żęjswej stro* 
ny wzory dla dalszych pokoleń. Ka* 
żde nowe odrodzenie wartości arty* 
stycznych drukarstw a nawiązywało 
i nawiązuje do tąd  do tradycjk  owej 
epoki. Ruskin i M orris nie poprze* 
stali naw et na  wzorowaniu się na 
w ytw orach gotowych, lecz .gtarali, 
się odrodzić sam ą technikę w \ kony* 
wami,a druków, drogą zastosowania 
identycznych procesów wytwór* 
ozych. punktem  wyjścia było u nich 
jednak stanow isko f,itozoficzn,o*gpo* 
łeczne, przećiwstaw iające się czyn* 
mikom rozwojowym  ^cyw ilizacji

S T A N 1 S L A I

S  O C O L O Y I I
C A N O N I C I  C R A C O V I E N ;

A P V  D  S T E P H A N V M  I. 
P o l o n i a  R e g e m ,  

conc.ionatoris

O P E R A -

Libcrulttatc, multorum dottnna &  pictutc prtefljntiuM bominum» 
yuorttm memorta fu  in bcncdilHonc, £5” nomina tn libro rvit<eł

C  R A C O V I AL,
I n  A r c h i t y p o g r a p h i a  R e c i a  e t

Eccleflaftica Lazari,cdica,

M. D. XCI.
K arta tyitutowia z XVIl!l wiieiku.

\
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STANISLAS AUGUSTĘ,
R O I  D E  P O L O G N E .

P A R  U N  C I T O Y E N ,

' V  A  R S O V  I E.

Ol.ez P D u f o u r , Gjgnfeiller Auiiąue de S-$4. 
K D ire fte u r  de Tliiiprimerie du Corps 

R oyal des C adets.

w  v c c ,  L x x x r .
Ka-rfS- tytiułowA-jXVI'M fflektł.

współczesnej, pokrew ne ideom Jana 
Jakóiba Rouiss-eauM Lecz życcie nie 
pozwala narzucie sobie niczego: 
w arunki gos-podrcze i społeczne do* 
by dzisiejszej pokierow ały inaczej 
prądem  rozwoju.

Isto tą  sztuki drukarskiej jest u* 
zmy-słowćenće pewnej treści -ducho* 
wej zapomocą imaterj-ału drukarskie* 
go, czarnej farby i papieru: sposób 
doboru, użycia L kom pozycji tych 
trzech czynników stanowi o ćistctycc 
książka. Zdobienie jej drogą zasto* 
sowania kolorowych farb  czy papie* 
rów, ilustr-acyj,, barw nych okładek 
■i t. p. może wprawdzie podmieść 
w artość artystyczną druku, "lecz w 
ro'wimej mierze m oże ją  obniżyć, u* 
w ydatniając tern dobitniej waidy i 
hr-aki zasadniczych warunków wy* 
konania.

'■Rękopis rozporządzał obydwoma 
czynnikami w harm onijnym  zespo* 
jc> powstającym  pod wytraw ną rę* 
J4  artysty. iRrzed najwcześniejszeim 
drukarstwem  stanęło zatem odrazu 
zagadnienie, którem u z nich dać 
Przewagę? Gzy poprzestać na 
mcm działaniu 'kolumny, -ozdobionej

matar-jałem ściśle drukair* 
skimj, (którego n.aj pierwszą 
form ą by ł drzeworyt, czy 
położyć nacisk na iluistira* 
cję* na ozdoby specjalne?

W  kartach tytułow ych 
takich druków- polskich, 
jiak M szał Krakowski Hal* 
lera z 1515 r.’f lub -.Pauschine* 
ra  Lineali-s Calcu la tło, wy* 
konainym1 prz-ez Ungler-a w 
(1513 ir., widoozm-a jest 
skłonność do zd-obieni-a 
książek, g-dy np. w drukach 
krakowskich Wiietora, Ła* 

ziarz-a ii poznańskich Wolra* 
b-a z XVlI w ieku oraz kra* 
ko wisk-ich (Pi ot rkowczy k a),
C-ezarego, Sched-eła, -a zw-ła* 
szicza gdańskich, Hiinefel* 
da i Forstera, z XVIII wie* 
ku zastosow ano działanie 
jak  najprostsze przez wy* 
s-ooe artystyczne dobranie 
kro ju  czcionek, uzależnić* 
■nie ich wielkości od forma* 
tu dzieła, p rzez um iejętny 
Ł estetyczny układ  kolum* 
ny, przez gustow ne s-kom* 
pionowanie -tytułów.

Lecz zm ieniają -s-ię czasy, 
a w-raiz z niemi-oj wymaga* 

— » nia dobrego smiaku. Po o*
krasie zastoju, a naw et u* 
padku wartości- lalrtyistycz* 
nych -w sztuce drukarskiej, 
druga połowa X V III wlieku 

przynosi zamiłowanie do 
sztych,a,rstw-a: książka, po*
zbawiona ilustr-aeyj i  ozdób 
sztychow anych, p-rzestaj-e 

eias-ługiwać ma miiano pięk* 
mej. Skłonność do- zdobię* 
nia druków, zwycięża na ca* 
lej iMnj!:,, doprow adzając 
■zwolna do zaniedbania 
s trony  czysto technicznej 
wykonani-a,, do zatracenia 
piękna kolumny, do z-lc-kce* 
ważenia efektu czerni -d.ru* 
karskiej na białości1 m-ate*
■rja'łu, osiąganego starań* 
nem  odbiciem.

Mimo oo drukarstw o poi* 
skie tej epoki stw arza cały 
szeireg druków  świetnych 
w  w ytw orach oficyn war* 
szawskich, k tóre teraz wy* 
suw ają się na czoło. „Woj* 
na Chooimska“ Krasickiego 
w  wydaniu Groella (1780),
Mo ntesk jusiz-a „Śwl ą tynia
W enery w  K nidos“,‘ wyko* 
naina pirizez D-ufoura (1778). 
kalendarzyki polityczne 
drukarn i Pijarów , utrzyma*

n e  są w  -stylu epoki, nie zatracając 
jednak w artości artystycznych  ści* 
śle drukarskich.

Coraz sizybsze tempo- rozwoju cy* 
wiilizacji gotowało jednak sztuce 
drukarskiej coraz nowe niebezprie* 
czerstw a. W ynalazki w  zakresie 
ch-emigrafj-i, stanowiące bezcenną 
zdobycz z punktu widzenia wzrasta* 
jących potrzeb kultura,lno*oświato* 
wych ,i politycznych dem okracji 
współczesnej;, pozw alające zrepro* 
dukować dokładnie i szybko każdy 
oryginał w diow-olnej liczbie egze-m* 
plarzy, uwolniło poniekąd drukarza 
od obowiązku dawnej dbaiośę-i- o ar* 
tystycz-ne w ykonanie samego dr-uku, 
przerzucając tę  troskę na wytwór* 
cę m-aterj-ału ilustracyjnego. W-stę* 
pujem y w -drugą połowę XIX wieku, 
która jest epoką rozrostu s-amego 
drukarstw a maszynowego, i w rów* 
nym stopniu — upadku świadomej 
swych środków i celów sz-tuki dru* 
karskiej, pojm owanej jako- rz-emi-o* 
sł-o artystyczne.

W dw óch kierunkach poszły usi* 
łowania, zmierzające do zaradzenia 
złemu. Nielśćzine grupy sam otnych 
miłośników piękna -stwarzają ciche, 
odludne kapliczki książki1 wytwór* 
n-ej, ^db-ijan-ej iz zasady w[r.hiieznacz* 
mej liczbie egzemplarzy, kosztownej 

3  przeznaczonej dla gairapa- wyibr-a* 
nych i w tajem niczonych. W  tym  
duchu działają tow arzystw a b-ibljo* 
filów, powołujące do życia we wszy*

A K R O P O L I S
DRAMAT W 4-F.CH AKTACH.

N A P I S A Ł  S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I  
O D B I T O  W  D R U K A R  NJ  U N i W .  JAG.  
N A K Ł A D E M  A U T O R A  K R A K Ó W  1904. 
S K Ł A D  W  K S I Ę G A R N I  G E B E T H N E R A .

Wisp-ół-oz-esna k-a.r-ta tytułowa.

ł
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„ W o jn a  wojnie
Na scenie teatru Polskiego.

stkóch krajach w ydawnictwa luksu* 
sowe, podtrzym ujące tradycję n.aj* 
św ietniejszych epok drukarstw a, co 
nie pozostaje bez pewnego wpływu 
na ogólne podniesienie poziomu.

Jednakże i' w tę dziedzinę, jak  we 
wszystkie działy isztuki współcize? 
snej, wdziera się pod m aską przyjąć 
cielą, najgroźniejszy wróg, snobizm1, 
k tó ry  potrafi doprow adzić do kary* 
katu ry  najszlachetniejsze naw et i 
najpłodniejsze wysiłki twórcze.

Bardziej skuteczny?;** tw órczy i i  
p łodny jes t drugi kierunek, zmierza* 
jący do podhjeśitenia poziomu dru* 
karstw a i grafiki, drogą p racy  u pod* 
staw, t. j. w sam ej praktyce codzien* 
nej. Przewodnikiem  j.est u nais na 
tej drodze:; W yspiański, k tó ry  nie* 
tylko stw orzył nowy zupełnie typ 
książki polskiej w opracowaniu gra* 
ficznem utworów własnych, leoz na*' 
dał odrębny isty 1 najpierw  wiszyst* 
kiim orukom oficyny, w której był 
czynny, a następnie drukarstw u 
krakowskiem u końca XIX wieku 
wogóle. Z nakom ity .znawca li tara tu* 
ry  i sztuki oraz zapalony bibljofib 
Zenon Przesmycki, dał w  „Chime* 
rze“ warszawskiej . ! ■ .dziełach Nor* 
wida całe szeregi znakom itych roz* 
wiązań najtrudniejszych zagadnień 
graficznych. Zaisługą ich jest nietyl* 
ko stworzenie wzorow do> nasilado* 
wania i studjów,. lecz nadto  obudzę* 
nie sumienia artystycznego w dru* 
karstw ie polskiem. O pinja publi-azina 
czytającego ogółu nauczyła-; się 
zwracać uwagę na wykonanie gra* 
fi.czne książek i krytykow ać .zwykłą 
tandetę. N akładcy i drukarze, 
z w łasnego popędu, iluib zmu* 
szeni;. głosem op.iin.jii, zabrał®  się 
do studjów  i pracy, zryw ając z 
szablonem i niedołęstwem  epoki mi* 
nion-ej. I oto dzisiaj, po dwudziestu 
kilku latach wzmożonych wysiłkófe, 
książka polska .zdobyła sobie zasłu* 
żoine m iejsce w rzędzie najbardziej 
wartościowych wytworów druka.r* 
istwa wszystkich narodów, czego 
dowiodły wystawy w  Pairyżu, w Lip* 
sku, we Florencji,yw Brukselli.

'W trzysta pięćdziesiąt lat od da* 
ty  pierwszego druku, wykonanego 
w  W arszawie, w  stu letn ią rocznicę 
założenia Zgrom adzenia D rukarzy, 
stw ierdzenie powyższego faktu nie* 
chaj będzie wyrazem1 czci ii uznania 
dla rzeszy bezimiennych pracowni* 
ków książki oiraz życzeniem coraz 
ś wie t nie j sz e j przyszłoś ci.

Jan Muszkowski.

— Z astaje mnie pan w przeded* 
niu nowego etapu, — mówił nam  
Nowaozyńskiii, gdy go odwiedzili* 
ś m g  przed dwoma m iesiącami dla 
wywiadu „Z m ojej ka-rjeiry“. — Po* 
stanowiłem  wziąć urlop z dziiemni* 
karstw a ii. pójść Sobie na. pół roku „w 
slanato ry 1̂  czas ten- pośw ięcając lii* 
teraturze..

.Nlie dotrzym a! jednak sfewą i. t.en 
inajj^gKjpay., z naszych pisarzó-w ijfiy* 
le tylko ukrócił czasu zawodowi 
dziennikarskiemu,, .ile już konieoz* 
nie potrzeba było dla opracowania 
ostatn ich  szczegół óiw inscenizacji 
„Wojiny w ojnie" w W arszawie i 
„W iosny narodów  w  cichym iza.kąt* 
ku“, w Krakowie.

Spodziewaliśmy się tego potro* 
s-ze, bo choć po 35 latach  płodnej ka* 
rjery  pisarskiej., .należy się może 
No'wia'c.zyńskłemu seniaife-riski fotel, 
trudno jednak pogodzić dostojeń* 
stwosjz wrodzonym  tem p er amen* 
tem, trudno usiedżildć wffia miejscu, 
gdy okolicizniości zMpl, k tó rych  jest 
pilnym i  w ytraw nym  obserw.ato* 
irem, 'wq$?z ,,psują mu krcw “, co 
u Nowacizyńskiago wywołuje prze* 
dziwny efekt, im więcej bowiem 
trzym a się za>wątirobę, tem feięceij 
się śmieje i  zaleca to  każdemu.

— N ie jestem  tak złośliwym, .zef 
jakiego minie m ają — mów.i o- śbbde 
No-waczyński — lubię radość i hu* 
mor .i. szukam jiteh iw życiu.

Godzina ósma. Sala pełna „żeby 
s.zpiilki w e w łosy nie wsadził" — 
jak  mówi Nowa-czyńskli — „Zaduch 
cudowny z w ytw ornych perfum , że* 
by siekierę mógł powiesić". Brzełia* 
dawanie elektrycznością grozii krót* 
Idem spięciem..

Gong w ydzw ahpN  swoje hasło, 
kurtyna się podnosii i już po małej 
chwil' siałaś trzęsie się ze .śmiechu.

Elektryczność wyładowana., roz* 
kurczyły się pięści u  najzaciętszych 
przeciwników autora, i Nowaczyń* 
ski, jak  należało, się spodziewać, 
wyisizeidł zwycięsko z tej .wojny, któ* 
rą ze śmiechem wypowiedział woj* 
nie.

Bo byli na .sali 1'Tteć-y, co z uprze*

dzeiniem pod chodzą do .pereł hu* 
moru Noiwaęzyńsikiegio, gdyż znaj* 
du ją je  przeważnie na łamach par* 
tyjnego organu p rasy  codziennej1, 
uznali ;'£Śjię jednak za pokonanych 
śm!jł0chetm, k tó ry  K iich rozbroił.

Tak. O fiary saty ry  Nowacizyń* 
sbiego ciężkie przeżyw ały ehiwiile, 
nie mogły bowiem mimo uprzedzę* 
nia oprzeć Się efektom  tego kapitał* 
mego figla, tryskającego nieslyicha* 
nym  humorem, przepełnianego dow* 
cipaimó, kawałami, kalamburami, 
nad któremi. rwali, sobiet resztki 
włosów panow ie cenzorzy teatralni. 
Pow iadają ift.afyfet, że niejeden z De* 
mosów li Kleonów, chyżo pom knął 
naza ju trz  do księgarni, by rozcizy* 

-tać^.siię w1 utworze, z któregoK cen* 
Bura teiaitjiąllna wykreśliła; całą ma* 
sę kaiwfałów.

C zując wprawdzie, iiżjjśylwaty De* 
mosów i Kleonów, mimo ostrości sa* 
ty.ry, nie -starczą może dzisiejszej 

vNińub)liicznidści, .Wniósł Noiwa czyński 
do -sztuki elem ent komliki eroit^* 
czncj, ;a choć opar! go na szeroko 
wyzyskanym  temaoje, po trafił zna* 
leźć dlań mowę szczegóły i pomy* 
sly

N-a szczególną uwagę Jżasługują 
•> klrfed ĵfliiczine zalety językówejfiw któ* 

■re {$bfiitiujcr;sztuka. T ak  samo, jak 
podrwiw a sobie autor ze swoich 
.współczesnych, tak  również drw i 
,zie '.zwykłych riam lingw istyki ii wer* 
syfikacjii, stw arzając ni.es lychainy 
konow.ód, gdyiby przybranych w 1 g.ro* 
tesibowe maskli nioiwo tworowi, |i 
dzwoniąc nieiziwykJym rytm em  
■wierszy.

Zńąboimiiciię odczuł %ła,śc.iwośći 
sztuki doskonały reżyser, a jledno* 
oześndę -aiełęaft^ eksperymanitatoir, 

jakim  jest Ej Schiller. Z dając sobie 
sprawę 'te> dominującego w utworze 
elementu satyry-lkw idząc je.dn.ocze* 
śnie pierwszorzędne możliwości do 
wyzyskania tych zasadniczych .cech 
dla stworzenia revuiełbowego, widio* 
wiiska, zbudofeaf^łliiżbędnie. dla tego 
podstawy, zaopatrzył je  w  świetnie 
pomyślane : efek ty  i wykończył w 
stylu a  la GaSino de Baris.
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Francuscy delegaci na uroczystości jubileuszowe w Moskwie,

Uczniowie z U zbekistanu radzą nad 
leuszem Sowietów.

O d Wscihodu d'o Zachodu, mimo Zijas 
zdów, leomiferoneyj, lig i (kongresów, tai 
się ,nia świeci© nieznana sita, k tó ra  nie* 
jednokrotnie już w hAstorjii doprawa** 
dzalla do niesłychanych przewrotów i 
krwawych walik pom iędzy narodami.

Od W schodu do Zachodu' i 
od Zachodu do W schodu wę» 
d tu ją  bezustannie czynniki 
które lada dzień przynieść mos 
gą radykalne .zmiany w ukła* 
1 %  politycznym  i społecznym 
narodów.

Tu zgrupowały isię liczne delegacje u 
stóp krwawego pom nika wcAeiloinej w 
życie międzynarodówki,

—• lOdetni jubileusz panow ania rewow 
luoji, jest symbolem siły robotników  
i włościan — głosi Ryfcow.

— Tir'wiać i. budować! — głosi „At diu* 
•ce*‘ iMulssoIiinli), dumnie spozierając na 
karne, szeregi faszystów-, idiafiłujących 
w dniu jubileuszu marsziu n a  Rzym.

A  podczais gdy flo ta  ita lska mani fes 
stuje niapnzeciw Tangenu i komunizm 
conaz głębsze zapuszcza korzenia wie 
Francji, polityczny w eteran i „ lo c a r s  
niis.ta“, Briand strzela do zajączków 
dla k tórych jedynie nie wynaleziono' do* 
tyehczas .ani praw, an i gwarainicyj, chyba 
ty lko  ochronę zrwieirizostaniu, pnzyspas 
rz.ającą zdobyczy myśliwym.

Briand na miocie w Rtaimboniltet.

iMusisolini na przeglądzie .faszystowskiej milicji w wilję 
obchodu 5slecia marsziu na Rzym.
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C Z A R N E  STROJE.

B I E l  1̂ I K
M agistra  farm acji

W. K a w w l i e p
Z m y w a  wszystkie 
gatunki zabrudzeń 
tłustych i ż y w ic z ­
nych, a szczególnie 
najbardziej z a b ru ­
dzone t ł u s  z c z e m  

ręce

B f E FL N I K

czór można używać maiowaną sa­
tynę lub srebrną lamę na czarnem 
tle.

Obowiązujący dawniej przy gru­
bej żałobie welon, który  noszono 
bez przerwy w ciągu 2--lat, został 
zredukowany do czarnej szarfy z  
crepe georgette yil noszonej na szyi. 
Jakże by było inaczej? W  ciągnięcie 
kobiety do walki o codzienny byt  — 
struggle for life — zniewoliło panie 
do zaniechania noszenia długich we­
lonów, tak samo zresztą, jak miało 
to miejsce z modą krótkich sukien.

Jeśli zresztą o tem mowa-, to na= 
leży pamiętać£ iż szczerą żałobę no> 
sić się winno w sercu. Jedynie bogaj 
ci ludzie mogą zastosować się w  ca* 
lej rozciągłości do dawnych zw ycza­
jów.

A  takich ludzi jest coraz mniej...

Minęły już  na długo piękne słone­
czne pogody i przyroda przybrała 
żałobne szaty jesienne.

A  że i ludzie skłonni są do asymi­
lacji, więc również i panie przyoble? •  
kają ciemne toalety. Bieżący sezon 
nawet postanowił wprowadzićljczar= 
ny kolor nie koniecznie do żałoby.

Oczywista, iż skromność ta w bar­
wie pociąga zSy sobą zredukowanie 
ornamentacji stroju, a ogólne faso>

nowanie sukien i okryć zostaje do­
prowadzone do największej prosto?.
t y .

Z aznaczym y przy sposobności, iż 
nawet w wypadku żałoby nie należy 
zbytnio przesadzać w zaniechaniu 
upodobania do toalety. Elegancja 
nie jest bynajmniej równoznaczna 
z pojęciem o kokieterji

Żałobne suknie należy nosić ra= 
czej z  sukna, niż z  velour‘u. N a  wie-

Z A S Ł U Ż O N E  O D Z N A C Z E N IE .

N a  ogólnokrajowej wystawie go= 
spodarczo-spożywczej w  Katowi 
cach, z pośród wielu wystawionych  
gatunków środków do prania, tylko  
samodziałający środek do prania

„ R A D JO N “ 
odznaczony został z ło tym  medalem.

w r r  i w r » -  ■ - i T r U B I

FapTjiapnia barowa i Pralnia Chemiczna

C h a r l e  G E 3 £ R
Fabryka Lubelska 15-17 Tel. 1-64

F I L  i E :
Niecała 9. Nowy ^w ia t P2. Sienlciewfóza 12, 
T el 301-64 C hłodna 18. P rag a  ul. T argow a 67
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K  a r t i z  h u m o r u

. . . .  . . . .  . . — A le pan ma szczęście. W.yobraź pan sobie, że
zy  pani nie fy*it d, czy nic się nie s tc ’o mojej łobuziaki przyczepili pański samochód do ogona

oponie. mego psa...
— Nie, nic takiego -  tylko trochę plaska.

— Żebym  ja był wiedział, panie mecenasie, że to 
pańska pierwsza sprawa!...

— A  gdybym  ja wiedział, że pan przegrał już  
sześćdziesiąt spraw!...

*

— N azyw am  się Michorowski. N iech  mi pani po­
wróży. »

— Pan hrabia Michorowski! O. widzę czarną przy­
szłość przed panem: żona pana zdradzi, straci pan 
majątek i umrze pan gwałtowną śmiercią.

'— Sza! dosyć! Jak to dobrze czasem być prze- 
zornym: ja wcale nie jestem hrabią, ani Michorow- 
skimjUja się nazywam Pomeranz!

— iSłuchaj A bram  — co ty  tam trzymasz?
— To szczoteczka do zębów.
— N a  co?
— Do czyszczenia zębów.
— Uj! czy ty  się nie przechrzcdeś?

— Za co bijesz małego2®*
— Bo to, widzisz, on dziś na obiad przyniesie  

cenzurę, a mnie zaprosili do knajpy.
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o m ■ A t
Dodatek tygodniowy „Tygodnika 
P o ls k ie g o p o ś w ię c o n y j  rozrywkom  
umysłowym, z  nagrodami dla P re­

numeratorów.

REBUS

kurjf)

I
SLROY SLRb\
IN l KO N ! K7

1
pi y y

C pQ  f < n - 3 V  E s F ł H W - t U

p ow iE S Z D ny IV KFffrż

hORStap

Szarada

Pierwsza pierwsza, p :erwsze 
czwarte piąte suknia , choć cziwarty 
piąte pierwsze czasu na rozrywki;  
piąte, czwairt-a, czwarta pierw sza mu  
leży na przeszkodzie, że ma małe 
zarobki, ale że nie tak, jak  wszyscy 
lubi sobie zajrzeć do kieliszka. N ie  
wytknie sobie granicy, żadna trze* 
cia ozwarta nie może go pow strzy» 
mać. Realizm życia, żadne  pierwsze 

'p ią te  p iąte lepszem jutrem! G dyby  
to chociaż tracił, co ma-  -ale nie da* 
lej jak wczoraj sprzedał pierwsze 
drugie piątK!' a jutro może pozbyć  
się i dachu nad głową. Byle jakie 
schronienie, prosta pierwsza czwatr* 
ta — a przedewszystkierri gasiorek, 
ot i ideał życia.

R O Z W I Ą Z A N I E  S Z A R A D Y  
Pa—no—rąi—ma

O D P O W IE D Z I N A  K O N K U R S  
N A  N A P IS  POD KLISZĘ:

Nie nadesłano.

Oryginalna legenda brzmi: 
ggt,Taki sobie pan, co koniecznie  
chciał, żeby nazwisko jego publiko­
wano w  pismach1'.

N A G R O D Y
Nagrody książkowe za prawidło­

we rozwiązania otrzymali w drodze  
losowania:

W . Warchalowski, 1. Przybylak, 
M. Wąsik, C. Adelmanówna, S. Ste% 
fanowicz.

FIGIEL R E B U S O W Y

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  
z  N tru 38 

R O Z W I Ą Z A N I E  K O Ł A  
M A G IC Z N E G O
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ekot]orr\iczr\e

rdałek tygodniowy , , Tygodnika Polskiego“, 
poświęcony zobrazowaniu spraw gospodarczych, 

finansowych i ekonomicznych W Polsce

OBRAZ GOSPODARKI 
SKARBOW EJ W  POLSCE

.M onopdłe-zajm ują w gospodarce 
skarbcowej Państw a znaczenie domi* 
nuijące. N atom iast podatki bezpo* 
średnie-.mają znaczenie- stosunkowo 
mniejsze. Doichód z  monopoli, cel i 
podatków pośrednich —[ oto trzon 
naszego system u skarbowego. Inne* 
mi stówy ciężar utrzym ania ipaństwa 
spoczywa na barkach n a jlep szy ch  
rzesz Ludności, konsum ującej i pła* 
cąoej bądź iza tow ary  monopolowe, 
bądź za tow ary sprow adzane z aa* 
granicy, badz wreszcie za towary 
obłożone podatkiem  konsumcyj* 
nyim. P odatk i bezpośrednie .nato* 
miast jakkolwiek od czasu stalbiliza* 
cjii, dochodowość ich wzrosła, dają 
wciąż w  stosunku do realnych mo= 
żliwośoi wpływy niedostateczne.

Podatek przem ysłowy daje prze* 
ciętnie tyle, co dochodowy \ grunto* 
wy razem wziąwszy^ W pływ y .z po* 
datku gruntowego w kra ju  rolni* 
czyim, Polska, W którym  73 8 
proc. ludności za wo>dowd i czynnej 
pracuje w rolnictwie, są w wysokim 
stopniu niedostateczne. Zapowie* 
dziana w planie stabilizacyjnym  re­
forma podatkowa przyniesie izapew* 
ne zasadnicze zmiany w te j dziedzl* 
nie.

PA Ń STW O W Y  IN ST Y T U T  
EKSPORTOW Y

Rozporządzeniem  Prezydenta Rzc* 
czypospoliteijiiz dnia 17 września 
1927 r. (DzGU. R. P. N r. 83), został 
utw orzony Państwowy Insty tu t 
Eksportowy. Dawno odczuwana 
przez sfery gospodarcze i rząd po* 
trzeba pow stania instytucji, która* 
by była w stan ie  skoordynować w 
swym ręku inicjatyw ę w kierunku 
polepszenia m etod i udoskonalenia 

/techniki naszego handlu izagranicz* 
nego, zostaje w ten  sposób’ zaispoko* 
jona.

Znaczenie linistytuiu w obecnym 
momencie wysokiej konjunktury  go* 
spodarczej1 w Polsce jĆśt tem więk* 
sze, że prace jego wad .zorgaimizo* 
waniem i udoskonaleniem eksportu 
polskiego m ają "lepisze widoki, niż 
przedtem, Insty tu t opraoow uje plan 
system u gwarancji i ubezpieczeń 

kredytów  eksportow ych w Polsce, 
na w zór instytucyppodobinych, dzia* 
łających od kilku lat ina Zachodzie.

W  dotychczasowej swej dzialla'1* 
nośoi, Insty tu t położył duży nacisk 
na usprawnienie informuoyj, udzie* 
lanych polskim eksporterom , doty* 
czących zarówno poszczególnych 
fiirm zagranicznych, jak  i ogólnych 
konjuńktur ekspoTtowych na 'za*

granicznych rynkach. I iporząidko 
wanie i zorganizowanie'-odpoiwied 
n ią  postawionych źródeł ew idencj j 
nych firm polskich, praice nad zor 
g a wizowaniem praw idłow ych zrze 
szeń eksporterów, prowadzone są 
już obecnie przez Instytut, k tó ry  
w szeregu poszczególnych wypad* 
ków przeprow adził pozytyw ne dzia* 
łania organizacyjne. Prócz tego z 
dalszym rozwojem  Insty tu tu  prze* 
widywane jest rozszerzenie działał* 
ności propagandowej i imformacyj* 
nej przez wydawanie własnego or* 
ganu i za łożone hibljoteki.

ECH A  Z ROSJI.

P rezydent angielskiego ,,Board of 
T rade“ oświadczy!, ze od czasu zet* 
Wiania stosunków -handlowych ani 
glo*sow'iocibich, Rbsija eksportow ała 
do Angiljń znaczniej' więcej, aniżeli 
poprzednio.

Plenum sowietu lenimgradzkiego 
f rozpatruj ej obecnie prelim inarz bu* 
dżetow y m iasta na rok gospodarczy 
1927—'1928. N ow \ budżet określony 
z®stał cyfrą 130.000.000 rubllii, z czego 
315 przypada na potrzeby gospodar* 
ki sam orządowej i  przem ysłu. Jedna 
trzecia część budżetu przeznaczona 
je'St>na potrzeby kulturalne i  społe* 
czne miasta (45.000.000 rublij.

Schem at p o r ó w n a w c z y  w p ły w ó w  skarbow ych  w P o lsc e

MUJOWY 2ŁOTYCH M lUO tcr z ł o t y c h
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Dodatek tygodniowy „ Tygodnika Polskiego'', 
poświęcony kronice Ważniejszych Wydarzeń 

W Polsce i zagranicą

p o l s k a

— M inister Zaleski :po długotrwałej 
chorobie obejm uje w tych dniach urzę* 
dawanie.

— Uzgodnione [zostały nareszcie za* 
sady umowy ogólnej, dotyczącej. vwmatu 
mianiia fculturailmego Poliskk pozostałego 
w  Rosjii. W śród  maj,cennłejszych zalby t* 
ików, k tóre przybędą ido k ra ju  znajduje 
się meszta .arrasów jagiellońskich, 53 his 
stoiryczne działa z XVI wieku i liczne 
zbiory, opm iędzy którem i należące do 
W arszawskiego Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk.

— Odwieziono dla Francji .zwłoki żoł* 
mierzy, pochodzących iz A lzacji i  Lota* 
myngj.i, k tó rzy  polegli na polach walk w 
Polsce podczas pełnienia słuiżby w ars 
m ji niemieckiej.

— N ie m ałą sensację wizbudrziło wy* 
krycie w pokojach hotelu poselskiego, 
zajmowanych pmzez posłów  Podihiirskie* 
go i Kozickiego .składu propagandy ans 
tiipańshwowej.

— Rada M inistrów .zatwierdziła :zmia* 
ny sta tu tu  B.anfcu Polskiego, co pozwoli 
ma otwarcie nawiej subskrypcji na sumę 
75 m iljonów izłoitych. K w ota ta, jak 
również 135 miljionów przewidziane w 
planie .stabilizacyjnym, będzie zużyta, na 
cele .inwestycyjne.

— W znowione zostały pertrak tac je  w 
sprawie układu handlowego z Niem* 
cami.

—■ Tow arzystw o Polskich W ystaw 
oinganiziuije w  Wansz.aw.iie wielką ogólnos 
krajow ą wystawę biudowlaną.

— W  ubiegłą niedzielę odbyło się Us 
Toazyste p,olśwdęoemie gmachu Wyższej 
Szlkoiły Handlowej w W arszawie, k tó ry  
się .miiieśoi. prizy ul. Rakowieckiej. Nowy 
gmach uczelni składa isię z przyziem ia i 
3 pięter.

niemiecka poiłityka w dziedzinie fimam. 
sów nie odpowiadała zobowiązaniom 
odszkodowawczym Rzeszy, co grozić 
może poważnem nieibezpicczeństwiem 
w zakresie stosunków .międzynarodo. 
wy ch.

—■ Ódisłon.ięto w Angorze dw a pomni 
ki M ustafy Kemal Baszy, budowniczego 
współczesnej Turcji.

— Całe W łochy obchodziły uroczy* 
ście 9są rocznicę zwycięstwa w W ielkiej 
W ojnie.

— K rótko się rozpraw iają Meksykań* 
ezycy z przywódcami izamachów stanu. 
W zięty do niewoli były 'kandydiat ma 
prezydenta, gen, Gomez, staną ł nie* 
■zwłocznie. przed sądem palowym ,i w pa* 
rę godzin po wyroku został stracony.

— iNowa powódź w Stanach Zjedno* 
■czoinych wyrządziła olbrzymie szikody 
w Stanie nowej Amglji. O koło  50 miast 
zostało częściowo zniesionych i na dłuż* 
.szy aziais odciętych od świata.

— Pom iędzy wieloma chairakterysty* 
cznemi szczegółami, którem i przepełnia* 
na była mowa niemieckiego adm irała 
v.om Tiipitiza na posiedzeniu stowarzy* 
szenła niemiecko * szwedzkiego, „wilk 
podmorski" sta ra ł się usprawiedliwić 
podwodną wojnę, k tó rą  prowadź®  
Niem cy iz tak wyraifimowanem okrucień* 
stwem.

Stara szkoła nie uznaje ducha Lo* 
carna!

SYNDYKAT FOTOGRAFÓW  
PRASOW YCH

Groźnie wymierzone lufy objekty  
wów gdyby gniazda kulomiotów], pas ta  
cie operatorów,, spowite cizarnym cału. 
nem, to  arimjia fotografów prasowych.

— Chwileczka, spokoju! Raz.,, dwa...
Błysk, trzask...
,Za .chwilę 'znowu to. samo, foitogralfo* 

wic „trzaskają" ,z przejęciem , a w rezuil* 
tacie wiszystkiie nieom al ilustracje, któ* 
re inazajuitinz ukazują się w. prasie są 
identycznie podobne d o  siebie.

W ięc wszyscy zgoldnie przeklinają .ten 
prym ityw ny reportaż fotograficzny, któ* 
ry bynajm niej nie odpowiada .należnemu 
poziomowi i nie .spełnia tej doniosłej 
roli. propagandowej, k tó ra  je s t przywią* 
izan.a do  ilustracji, prasowej.

N iem a jednak sytuacji, bez wyjścia, a 
■Zwłaszcza gdy na czołio fotografów wy* 
sunęło się grono (ludzi., świadomych 
swego obowiązku i obdarzonych wypiró* 
bowamym zmysłem organizacyjnym.

Ukonstytuowano, więc .Syndykat foto* 
Ignafów prasowych Rzplitej Polskiej, któ* 
rego prezesem, jak należało się domy* 
śleć, został popularny iMarj.an .Fuks, 
vice*p.reiz0samii — .nestor .fotografów 
warszawskich, W. Sarjuisz WoLskiii, 
i K arol Pęcheriskj, tekę skarbu  ujął w  
swe .ręce Jan  .Malarski, a .sekir.etarj.at — 
Jan  Drzewiecki, dyrek tor agencji Pbo* 
tioplat.

ZA G R A N IC A

— Zawsze subtelni w m anifestowaniu 
swoich uczuć, Francuzi, .złożyli w  Dniu 
Zadusznym. hołd  poległym w .nurtach 
oceanów lotnikom. E skadra samolotów 
wyleciała w tym  celu z aerodrom u w 
Bourget i ma petoem m orzu opuściła na* 
przeciw  po rtu  w  H ayre wieniec laurowy 
ku czci 'bohaterów przestworzy.

— W  konkluzji swej do ,memarj.ału w 
sprawach odszkodowań, generalny 
agent, P arker G ilbert, izwraca uwagę, iż Syndykat fotografów prasowych: „Sympatyczny wyraz tw,arizy“



< m m u c d m i^ u 4 o u s
D o d a tzk  do for. 4 0  „ Tygodnika Fols^iego"

r y m ó w  i r y t m ó w
—  SO N ET O N Ę D Z Y  ŻY W O TA . —

Gorzkis, jak piołun, chlebie, k tó ry  karmisz mnie —
Łzami solona, wodo, którą*m co*dnia pił...
Smutl.nć, serce, zorały zębem srogich pil —
Boleść cię jako łachman i targa i mnie...

Drzew, k tóreś umiłował, w proch padają pnie —
Zaś z każdy dniem powoli krzepnie krew  twych żył...
— Jakoż się ostać możesz i czem będziesz żył,
G dy w czeluść jest strącane, co w górę się pnie?...

...Spójrz pozad — i przed siebie zwróć milczącą twarz:
Za tobą dym zgorzelisk i łun m roczny żar —
Przed tobą — paszczą nocy wieje pustyń kurz...

— Aże ci pierś przebodą gwoździe lęku: twa*ż 
Była to  własna przeszłość, k tó rą płomień żarł?...
Twoja^ż to droga wiedzie w taką głuszę głusz?!...

Mieczysław Dunin.

SO N ET O ZN IKO M OŚCI SPRAW  LUDZKICH.

Próżno cię gnie ku ziemi Syzyfowy trud —- 
Darm o zimnem świtaniem poryWasz się z łoża 
I tw ardym  rwiesz kilofem granitowe złoża,
Byś garść złota w yszarpnął z łona ciemnych rud...

Nacóż to  stopy krwawisz Iwśród zamarzłych grud
I pierś ziemi przemierzasz od morza do m orza —

— Gościńce i manowce — drogi i bezdroża
W  jedność przyw iodą miejsce —• w m roczny śaniieirei gród...

...N ad wodą rzek piekielnyh posępną i czarną 
Wznosisz się i opadasz, m arny ludzki cieniu,
Patrząc, jak  zwolna gasną blade tęcze z ł u d -------

*
— Aż z ciała wyłuskany, jako z kłosa ziarno,

W  popiele żądz wystygłych i łez gorzkich lśnieniu 
Nagi i drżący zstąpisz w A cherontu bród.

Stefan Mazurkiewicz.
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■jPŚT lulbioną rezydencją majwytwor; 
1 Ml miejsizej polskiej damy XVi'łlj[;go 
ijjs wieku, ks. marsizałkowej Lubomię; 

®> slkiej, 'był le tn i fHiamamdzki pała; 
cyk, w .którym, jak opowiada St. Waisy* 
lewislki, angielska i ,’f,raimciusikla szitukia 
ogrodnicza podały rękę 'pffllllsfciej rozrzut; 
motści. Stanął gajfedc^farowany, zdobny 
w najdziksze krzewy i rośliny, były 
m enażerie, oranżerie, cieplarnie i gołęlb;

Były kaskady, .moizajką wykładane, 
gróty iz, kraiboiwslkiiego alabastru, szałase 
indyjskiei4 chatki rybacze. A  w pośrod; 
ku gaju  pałacyk z fcoiry dirizewinej, wznieć 
siony na szesnastu p.niach olchowych, 
'niajdnożiszemii maifcaimi żr Angłji ;\^yło,żo» 
ny  wewnątrz; .kwitną! itaim głóg i  tarmi; 
ma z porcelany, oraz ciesizyła oko1 sa* 
dzawika 7y>] otęlku drzew, pomarańczo'; 
wydh, okryta inaimiotem w .arabeski po* 
malowanym. (N«a łąkach Mokotowa mieś 
sizfcalii świątobliwi pustelnicy';; w piaisief- 
kach, ipasło się hydelko pod  strażą praw* 
dziiwych pastuszków  holenderskich...

„M on coteau" (mój wzgórek),, spollsz; 
czony na M okotów b y ł istotnie reizydens 
•cją wyśnioną wś?ód tysiąca i jednej nos 
cy.

A  że przy  dworze książęcym roiło  się 
od cudzoziemców — '.bo któżby trzym ał 
ordynarnego' pachołka wsiowego, — więc 
lud prosty  wyobraził sobie, s^że każdy, 
k to  tylko otrze się o  M okotów muisi być 
Francuzami.

Stąd pow stało popularne powiedzenie: 
„Francuz z  Molkf$owia)£ k tó re  w następs 
nych Latach zawierało przycinek wiziglęs 
deim tych, co miaisbjinoidizimej mowy, uiżys 
w a i wykwintnych wyrażeń francuskich.

O  ile jednak Francuz z Mokotowa, 
„de mon ooteau" ,’*jest bardziej zroizuis 
miałem wyr&żieiniem, to  cóżfoy miiało 
oznaczać: F-riancuiz iz ‘Kołomyj liulb Firam* 
ouz a  M osiny, o jakich również mówiły 
'przysłowia.

' Ozyżlb y ,; j ak opow i,ad,a k  s"?C boi o ni e w s 
śikijyziacboidzilla tu  jaikaś iden tyczność 
z pew nym  ubogim  .s'ijlaićfvaicemi z Pokut; 

Ićijai,1 nazw iskiem  Witykałoi, k tó reg o  mi-a* 
n o  ;za „F rancuza iz K ołom yi". C o  m ial 
b ied n y  W tyka ło  do  n ac jly  francusk iej, 
k ied y  za o jczyznę sw ą uw ażał Pokucie, 
a za ję z y k —polski. O pow iadają  w szak; 
że, iż  nie bez rac ji uw ażano  W tykałię za 
F rancuza, g.dyż tznaleizioino rzek o m o  po 
jegot śm ierc i dow ody osobiste, św iadciząjf 
ce o  tcm , vi± j nie by ł W tykalą , ,a P e tity

Golllais, potomkiiem em igranta z Gas 
skoiniji.

Dlaczegóżby nie?
Jeśli z  ,,,.moni coteau" zrobiono Miokos 

tów, to  i  P etit Oołlias można było 
przieichrzcić na W tykalę.

Girunt, że mu było* wisiz.yistiko jednio, a 
aureola Francuza przysparzała m u urois 
ku, eo w piriktyciznem znaczeniu wyra; 
żało się w form ie dachu i łaskawego 
cblleba.

s

abawine, iż z przypow iastek o Kas 
łiszu, iznamy kilka, nie mających 
żadnego związku ze solbą.

O to jedna, wykwintnego pioichos 
dzenła:

„ P r z y je c h a w s z y  do  K ali sza  w  p i e c "

Dlaczegóż wykwintna,? Odpowiedź na^to 
pytanie 'znajdujem y ,komentowaniu
Jabłonowskiego, który powiada, iż „K as 
■liiSiż, m iasto niedaleko?Siz/ląiz,ka ,» niemiecs 
kiaj granicy z początku od Niemców 
osadzane było, którzy za m odą i zwy> 
•czajem m iast niemieckich;, jako są z  nats 
tu ry  ocbędożni, ,i 'w ibudynków^piękinioiści 
kochający się, połewaniemi cegLiełjćaiimi 
domy pioo,zdia'biiiali, tak że się izdally, ja; 
■k oby ja  kąfloiy piecowych były RcńfgpN

Jalkie niepodobne ito jest do obecnego 
stanu KaMisza, w którym , eboć domy 
w większej części, odbudowano po woj* 
nie, pozostawiiono je jiednak bez tynko; 
wainiia, iiż rażą czerwoną barwą cegły. 
'Chyba, że dzisiejsi m ieszkańcy Kaliiisza, 
chcąc być wiilernymi tradycji pnzymówki 
o piecu w braku kafli, postano,wili, uipos 
dofoniić miasto do piec*, fabrycznego?

Inna przypow iastka wręcz przeczy 
pierw szej:

P y sz n y  ja k  k a l i s k a  Ś win ia ,
k t ó r a  w  s r o g i e m  b ło c ie  n ie  u s t ą p i  n ik o m u "

. łNief^tore kom entarze wyv> odzą^naizwę 
Kafliisiz oid kału, kałuży, 'błota. Może ,i byl. 
!o taik, a to  ze wiziględu ma wyjątkowe 
polożienda m iasta, okołonego' rzeką Pros 
sną. która niejednokrotnie zalewała! ulłisf 
ce grodzkie,. N ie m ogła wówiciaizs obejść 
się bez fcaiłuż i  błota, aile to  ipewnie tylko 
w w yjątkow ych wypadkach.

Trzecia przypow iastka wreszcie oidnos 
jsii się do  charakterystyki jej m dnB a ii 
żeńskiej i. głosi:

„Kto  c h c e  m i e ć  w ie c z n ą  k o c h a n k ą ,
n ie c h  w y b ie r z e  K a l i s z a n k ę . "

,• Niie znajdujem y w diainym wypadku 
ani autora tej przypowiastki, ani żadne* 
go do niej1 ,obszerniejszego komentarza.

Mo'żei to, przez dyskrecję dla przygód 
kaliskich ukryw a się tak.,aiutor tego kom , 
pllemęntii;*';;

Truidmo oaim sądzić o trafności tego 
powiedzenia, gdyż nigdy siię nam .ni,e 
zidiarzydo .pbzoistać na dłużej w Kaliszu, 
a wierność' kobiety .^  czasem 'feżj się wy» 
eizerpiuje.

Aile lepiej zamilczmy, bądźm y równie 
dyskretni jiafc nieznany autor starej 
przypow iastki o Kalłszankach.

dłe popułairinem jest we Francji 
wyr/ażenie „pjj.atny, jaik Połalk", to  
rzadziej się spotyka, by używano 
wyrażenia, — „ito dla im.ni.e ipoftj) 

szczyzna", a  to  w wypadku, gdy mów:ią*j 
jcy jn ie  zrozumiał w ozem iizecz.

Wyrażcnlie: ,„to dla m nie polszczyzna1" 
ibylo jednak dość powszechne w końcu 
XVHiIiI wiieku, a ipiochojdzdło sitąd, iż ,pe« 
wnego rąiżm gdy kró l wypowiedział a,ż 
nad to  kom plem entów pod  adresem, pan«= 
-ny de MiaiMy, odpowie działa mu:

—• N ajjaśniejszy p-aniie, to  dlia mnie 
poisz ozyzma.

— Ale jedinak rozumiesz ipanł, co mó; 
w'ią do ciebie Połacy — zapyta! król 
wiedząc iż wiśr/id adoratorów  pięknej 
painny nie miale imia szanse pewien pdliski 
szlachcie.

— Oczywiście;; żie rozumiem — od part; 
la pamma-z wiełkiem .„a priopois" — bo  to 
jest zwykły człowiek;, ale trzeba być ikró; 
loiwą, aby rozumieć język królów. Po* 
zw'ól mii, najjaśniejszy jpaniie, bym spy; 
taiła .królową, co znaczą twre siłowa...

— Dajimj 'lepiej spokój — oświadczył 
król — widzę dobrze, że niema co tu 
gadać więoej.
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B A R R Y  P A IN

U z n a n i e

(Pewnego razu byta sobie pusty* 
n.ia. *)

iMoże ktoś pragnie przyrządzić 
puStyn:^? O to najprostszy sposób: 
h’'er,ze się dobrych tysiąc milókwas 
dratowych ii grubo posypuje pi a* 
skiem; następnie wirzucataśię dwie 
oazy, ładny świeży widoczek, ’zd,e* 
ehłego wMWąda, trzech żywych 
Arabów i podaje na gorąco.

Lecz ta właśnie pustynia nie by* 
ba przyrządzona. Zjawiła się saima. 
Zawsze tak a  była;: Muszę jednak
z żalem zaznaczyć- że trzech ży* 
Wyeih Arabów nie miała. N atom iast 
posiadała bogate oaziy; świietny iwi* 
dok, była grubo posypana1 piaskiem, 
a wielbłąd ijiej zdechł, jak  każdy 
rozsądny wielbłąd. zdechnąć musi. 
Lecz trzech żywych Arabów snieste* 
ty  niie było W ogóle w całej pustyni 
nie było ani' jednego żyjącego stw.o* 
r.zeraia;

P ustynia nie powinna być gę* 
sto zaludnioną, 'lecz bądź co bądź 
potrzebuje pary  jakichkolwiek żyją* 
cych staworzeń. Napnzykład prara 
szakali i jeden m os kit mogłyby ją  
zupełnie z a dowolnie. Uoiiekała się do 
wszelkich nowoczesnych środków, 
by przyciągnąć zwiedzających. Miam 
tu przed sobą ogłoszenie, k tóre po* 
dała do .„Praw i'K lauzu l”.

Uwadze sępów — Przed rozpo* 
częciem jakiejkolwiek budowy z wrót 
cić się do skrzynki 460 w  redakcji 
tego pisma. Nadający się klimat. 
Dobra woda i spory wielbłąd. Z a* 
wieruchy piaskowe dwa razy dzień: 
nie podczas sezonu.

Przeczytajm y uważnie to ogłoszę* 
nic, a przekonam y się, że zostało 
ono bardzo ładnie .zredagowane. Pod 
słowem „nadający się“ trzeba na.* 
tura-lmie zrozumieć niezdrowy kii* 
mat. Lecz ani. klimat ani zawieru* 
cha nie mogą przygotować śniadania 
dla. sępów, o ile niema czego .zabijać. 
Również była wzmianka tylko o 
jednym  wielbłądzie. Te słabe stro* 
ny pustyni sępy musiały wyczytać 
między wierszami, gdyż żaden z 
nich nie zgłosił się pod wskazanym  
adresem. Lecz sępy, o ile nie otrzy* 
m ują pożywienia zazwyczaj .zdy* 
ehają, a gdy są martwe, wówczas 
reagują o wiele słabiej.

*), Dese/rt — po naigieiłstku oizm. piusty* 
nia, ia talkiżu deser....

Zrozpaczona pustynia podała dru* 
gie ogłoszenie do ,;Strzępów“, które 
to  pismo, jak  wiadomo',' jest naj.po* 
pularniiiejisze .wśród tygrysów.

Do zjadaczy ludzi — Oazj' w  
zdrowotnej pustyni. Ładne położę* 
nie. Dobrze zaopatrzone karawany 
przechodzą co tydzień. Doskonałe 
utrzymanie dla energicznej pary. 
Wspaniale zachody słońca zrana i 
wieczorem.

T o wszystko było kłamstwem. 
Pustynia bowiem noe była zdrowot* 
na, ani jedna karaw ana tam tędy 
nie przechodziła, zachody słońca, 
wpraWdzie wspaniale, były .zaanga* 
żow ane jedynie na w ystępy wieczór* 
ne. T ygrysy są wrażliwe na piękną 
zorzę. Dla ujrzenia ładnego .wscho* 
du lub zachodu słońca1 są  w stanie 
przebiec dwadzieścia mil. O tóż paw* 
nego poranku zjawił się tygrys 1 
sipytał o zorzę, na co pustynia o* 
świadcizyliaj^żiśF wschód zakończył 
się przed chwilą. W obec tego popiro* 
sił, o pokazanie śladów po  kara.wa* 
-n.ach, lecz powiedziano mu, że tego 
rodzaju  karaw any śladów nie pozo* 

Ss.tiaiwiają. N astępnie pustynia opro* 
wadziła gościa po najlepszej swej 
oazićęł lecz tęir£d ryknął, że niie jada 
zimnych wielbłądów, że ta cała hi* 
storja jest blagą, zażądał' zwrotu 
kosztów i poszedł.

Tego dnia zachód by ł w złym 
humorze.

— Te przedstaw ienia przed pustą 
widownią znudziły m nie śmnertel* 
.nie — rzekł. — Chciałbym  przydaj.* 
mniej, jak inne .zachody^mieć paru 
malarzy^ siedzących na składanych 
krzesełkach

— O, ależ nee w takiem  miejscu —- 
odparła pustynia..—  N ie  mamy od* 
p o wie d ni eg o uuządiz eniia.

— Maim wrażeniii^,'' P-P w  .wogóle 
nic niema prócz piasku. Z.nałem 
zachody słońca tak  biedne w kolo* 
racih, że na ich miejscu spłonąłbym 
ze wstydu,, a  jednak dostały isię do 
AkadęimjtK  ł^Smtniiieg o wiciczo ru 
skom ponowałam  żeistawiejfiiie kar* 
rnazynu i purpury.' tak pdękn.e, że 
wzruszyłoby do łez tłum y znawców. 
N o i cóż z t£g'ó;? Dopraw dy, można 
śtpacić wszelką chęć ido .pracy.

— Błagam, nie mów tego —- rze* 
kła pustynia w najwyższym  stop* 
f iu  zedenerWo wania, wiedziała bo* 
wiem, że zachód stanowił jej jedy*

ną atrakcję. — Nigdzie nie znaj* 
dziesz tak  odpowiednitgo szeregu 
wzgórz dla twych popisów. Bez 
nich nie będziesz mógł wykonywać 
twych świetlnych efektów. Wszak 
m alarze mogą jeszcze nadejść. Pra* 
cuiesz tak  dobrze, że wcześniej lub 
później muszą usłyszeć o tobie. 
N ie dziwię się wcale, jeśli za mis* 
siąc lub dWa będzie na tym  piasku 
poprostu roiło się od artystów .

— N apraw dę? — zjadliwie zapy* 
tał zachód. — A ja  zdziwię się. 
Z resztą nie nalegam na ich jak ąk o ll 
wiek publiczność. Mógłbym zostać, 
gdybym miała choć z tuzin intek* 
gentnych sępów  i pa’rę rozumnych 
tygrysów.

— Dziś rano był tu  tygrys.
— Dlaczego :nie zatrzym ałaś go? 

Przecież Wiesz, że nic w ystępuję na 
porankach. O tóż posłuchaj. N a 
dziś wieczór mam zupełnie niesly* 
chany pomysł. Zestaw ienie opalu, 
złota i stali w szybko zmieniają* 
cych się efektach N ajpiękniejsze, 
co dotychczas stworzyłem. Będzie 
trwało godzinę. Jeżeli nie znaj* 
dziesz żadnego żywego stworzenia, 
k tóreby  to zobaczyło, pokochało i 
zapłakało ze wzruszenia, wówczas 
mnie więcej nie, zobaczysz. Oto 
m oje stanowcze i ostatnie słowo.

Tego Wieczoru pustynia było o.* 
świetlona najpiękniejszym  zacho=J 
dem słońca, jaki kiedykolwiek ogłą* 
dała od dnia swego powstania. 
Lecz żadne oko nie ujrzało go, a 
cale bogactwo jego piękna, było 
niby cudowny głos, rozbrzmiewają* 
cy (w pustym  ' domu.

N azaju trz  nie było zachodu, a 
pustynia z rozpaczy przestała być 
pustynią. Piasek został sprzedany 
,z licytacji różnym przedsiębiorst* 
wom kąpielowym do u rządzeni^  
plaż. N ie wiem, co stało się ze zde* 
chłym wielbłądem i inneimiii rekwa* 
żytami. W iem  tylko, że pustynia 
musiała rozpocząć nowe życie, a 
jak  doszła do tego, jest to  historja 
za długa do opowiadania. Z resztą 
rozumięm, że czytelnik niecierpli* 
*wie czeka na sens moralny.

O to ten sens, o którym  każdy 
winien pamiętać, czytając książkę, 
oglądając obraz, słuchając muzyki. 
„Bez uznania niema twórczości".
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P1TTIGRILLI

N  i e S
Dlii kobiet, k tó re za miodu boj* 

nie siały radość duchową i estetycz* 
mą, pozoatąja n,a progu starości jed* 
■no wyjście. W yjście to  jest, jak  pen* 
sja  i odznaczenia dla urzędników 
państwowych, jak  imiięj.sce w sena* 
cie dla jenerałów, którzy doszli do 
pewnego w.ieku. Jeist to  sposób za* 
chowania] jakiegoś przyzwoitego 
stanowiska w ostatniej części życi i 
dla tych. których młodość była 
mnieij lub więcej świietna.

W yjściem  dla kobiet brzydkich, 
luJb dla tych, k tó re przestały być 
ładne, je s t „moralność", ta choroba, 
k tóra dotknięciem  swem niszczy 
każdą, choćby najzdrow szą roślinę. 
D la „moralności" ludzie urządzają 
odczyty, pćszą książkij^dopuszezają 
się zbrodni. Dla niej to- więdną mlo* 
dości,, zbaczają się instykty , two* 
rzą honory, zakładają związki, któ* 
rych członkowie .noszą specjalne 
znaczki, jakgdyby dla odróżniania 
stróżów  „moralności;" nie wystar* 
czały znaki i Cechy, którem i tak  ta* 
ta ln ie , napiętnow ane są ich twarze. 
Słowem przyczynam i ^m oralności" 
są, brzydota;Tnędza fizyczna i nie* 
zdolność uczuciowa. Nie dość tego. 
Owa „moralność" pochodzi jeszcze 
z jednej ludzkiej plagii, mianowicie 
z tej, k tórej dam y nazwę własnego 
wyrobu: agutomanji, czyli z m anjf 
dobroci.

C hory na agatom anję nienawidzi, 
niszczy, potępia tego, k to  nie czym 
absolutnego dobra, nie działa po* 
dług przepisanej „cnoty", nie żyje 
w najniaużyteczniejiszem wyrzeczeń 
niu się ś'wiataf/);w godnej politowa* 
niia czystości. Agatom an, czyli ma> 
nijak dobroci1, doprowadza swego 
bliźniego do rozpaczy, czynaąc m,u 
dobro, pom agając m u radą i obecno* 
ścią swoją, zamęcza go grzecznością, 
■zabija altruizmem, dusii wspaniało* 
m yślnością i m orduje poświęceniem. 
Ile złego w yrządzają ci, k tórzy  sy* 
stem atycznie czynią dobro!

*

Było to pewnej nocy zimowej. 
D w oje agatomanów, m ąż i żona, 
wracali pieszo do domu.

Bani,, o k tórej mowa, nie była n,i* 
gdy źródłem radośoi. Dla samej 
isto ty  „moralności" i1 jej zachowa* 
inia nie ważnem jest, czy kobieta 
przestała być piękną, czy też nigdy 
ipiękną nie była, czy już nie może

z c z ę ś l i w y
kochać, czy też wogóle nie kochała 
nigdy. Pani ta została wychowana 
przez rodziców bardzo surowych, 
k tórzy  uważali, że  dla dziewczynki 
mycie zębów częstsze ponad raz w 
tygodniu byłoby dowodem próżno* 
ści, K iedy skończyła Lat d wadzi fe* 
ścia, poświęcono ją  niecnej formie 
handlu, zwanej m ałżeństw em  z roz* 
sądiku. N igdy nie spotkała mężczyz® 
ny, k tó ry  zaiszczycilby ją  pieoioma 
m inutam i adoracji, chociażby dla 
żartu! W yszła za człowieka, które* 
go nie kochała, a  potem  już nikogo 
nie kochała. Była to kobieta bez żad* 
ny.ch namiętności. W ięcej naw et — 
nie była kohietą. Istota, k tó ra nigdy 
nie zakosztowała mdłości, pragnie* 
nia, liub chociażby chęci do zdrady, 

■ple j est kobiet ą.
I spójrzm y n a  te  ,^,nie kobiety", 

dla k tó rych  mdość jesr niezrozumia* 
łą mową. Spójrzm y, jak w ydają su* 
rowe praw a w dziedzinie uczuci; , 
jak udają sędziów literatury , w któ* 
rej w ibrują nerwjj-,;drga namiętność, 
tan jeden z dwu m otorów  społecznej 
m aszyny (drugim bowiem sa pienią* 
dze).

G dyby natura obdarzyła je wdzię* 
kami hardziej p rzy  ciąga i ącamii, war* 
gami bardziej kuszacemi, nigdy nie 
odczułyby chęci zostania kapłanka* 
mi dobrych obyczajów.

A  iwięc małżonkowie wracali do 
domu pewnej przezroczystej nocy 
zimowej. Mąż, godny przedstawiciel 
te j klasy m ałych ludzi, k tó rzy  są 
uosohieniem rozsądku.

Dolbroć i rozsądek byli na filan* 
tropajmemr zebraniu w Q uartier La* 
tin  i na  pow rotnej drodze nie mogli 
znaleźć „taxi“i ani autobusu. W śród 
czarnej nocy rozstaw ione tu i ow* 
dzie latarnie staćjii „m etro" nie* 
śmiało rzucały czerwone światło. 
Pod Pont des A rts  płynęła milcząca 
Sekwana. N a m oście nie było m* 
kogo.

B> ł tylko pies.
Osoba nader ważna w tej hlistorjii. 

N ie będę opowiadał o kolejach lo* 
su pokornego pudla, k tóry  dał się 
porwać falom dląńuratowania ludz* 
kiego życia, ani o przygodach nie* 
szczęsnego psa, k tó ry  zdechł z żalu 
na ozyimś grobie.

H istorja  ta  jest o wiele, ale to o 
w.cle smutniejsza.

M ałżonkowie — dobroć i rozsądek 
zobaczyli biednego psa, który  leżał

p  ; e s
wzdłuż poręczy i spał, lub udawał, 
że śpi. Księżyc oświetlał go wyraź* 
me. Był to pies doskonałej rasy, an> 
gielski bu 11*dog, o m ocnych łapach 
i masce Beethovena.

— W idzę go tu  po raz trzeci — 
powiedział mężczyzna, wskazując na 
psa. — Jest to opuszczony, zbłąkany 
pies. Wiidzisź;' jak  cierpi? Już nie 
może ruszyć się z głodu ii zimna. 
Leży w te j pozie (bezw stydnej — 
pomyślała żona), bo dokuczają mu 
bóle reumatyczne. Znam  się na tom. 
Kto wie od ilu dni pościł Zdawało* 
by się, że nie żyje... Biedne stworze* 
nie! Bez wątpienia należał do boga* 
tych ludzi, k tó rzy  dbali1 oń i obfi* 
cie go karmili. Kto wie,.-jak cierpi! 
Myślę, że gdybyśm y go zabili, speł* 
nilibyśmy nasz ludzki obowiązek. 
Co ty  na to g

— I ja myślę, że przestałby się 
męczyć — powiedziała kobieta.

— Zabijem y go?
— Jeśli masz odwagę.
— Mam ją zawsze, gdy ohodzi o 

dobry uczynek.
—; W ięc zabij go. Ja, nie patrzę.
Kobieta zwtóciła w zrok na Lou* 

vre, pogrążony w mroku, niby w 
granatow ej kąpieli i zatkała uszy. 
N a Pont des A rts Tozlegał się hut; 
wystrzału. N a prawyim brzegu rzeki 
zaświeciło się jakieś okno, otworzy* 
ło .i stanął w niem jakiś cień. Potem 
cień znikł, okno zamknęło się i zga* 
sio. Zanim  odeszli, kolbie ta spojrzała 
na biednego psa okiem pełnem li* 
tośc.i, podczas gdy mąż rzucał tru* 
pa do Sekwany.

To było biedne stworzenie. Wy* 
rządziliśmy mu przysługę.

— Tak, to byl nieszczęśliwy pies.

T en pies o m asce Beethovena 
przed dwiema godzinami, pod arka* 
dami Konnedji Francuskiej, za pom* 
nokiem M usseta, spotkał przyjacie* 
la swego, foksterjera, głupiego, .jjak 
uczciwa dziewczyna.

Zw ierzęta szły ku sobie ma spot* 
kanie, wymachując ogonam} i pa* 
trząc w oczy. Potem  jedno dało 
pjerwszeństwo drugiemu, a drugie 
odwróciło się, jakby  mówiąc:

— Po tobie, mój parnie!
G dy wyczerpali to, oo Maupas* 

siant nazywia m asońską eerem onją 
psów1, usiadły na przeciw  siebie i po* 
częly opowiadać swoje przygody.
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Pies o masce Beethovena zaczął:
— M ieszkasz w sklepie kolon,jak 

nym na rue Lepie. Poznaję cię. Zda* 
'Wiało mi) się odrazu, że .twiarz twoja, 
nawet. zapach są m i znajome. Spoty* 
kaliśmy się, gdy przychodziłem  do 
ciebie z molim służącym kupować 
gotowaną szynkę dla mnie na śnia* 
d>a,nie. T eraz ju ż  ni,e jestem  w tym  
samym domu. U dało mii się uciec. 
Cóż chcesz? T en  dom już m i się 
sprzykrzył. M oi państw o byli za bo* 
gaci, za dobrzy, za bardzo mnie ko* 
chali. Swoją m iłością wzbudzali we 
minie w stręt.

— Czy pozwalali ci wylizywać ta* 
lerze?

— Co to, to nie! Mówili, że poz* 
walać psu jeść z pańskiego talerza 
jest niehigieniczne.

— M ają rację. Znam  psa, który 
po wylizaniu ta lerza zachorowali. 
Dawiali m i [wszystko, co chciałem. 
Nie maisz pojęcia jak  źle jest żyć 
wśród takich wygód! Miałem służą* 
cego wyłącznie dla siebie. Spałem 
na miękkich, jedw abnych podusz* 
kach, w pokoju za bardzo opalonym, 
śród mebli tak  w ytwornych, że mi* 
mowoli musiałem je szanować, choć 
wolno mii było robić na nich, co 
chciałem.

„Niczego mi mie brakowało. Prze* 
karm iali minie tak, że nabawiłem się 
choroby. N ie było sm akołyku, któ* 
r ego by mi. nie dali. O dżyw iali mnie 
pasztecikam i ze zwierzymy i- amgiel* 
skiemii ciasteczkami. Sprowadzali z 
Anigljj specjalne biszkopty. Już nie 
mogłem pragnąć niczego, bo miałem 
wszystko. Zniszczyli we mnie to, co 
najpiękniejsze — pragnienie.

O jednej rzeczy marzyłem, któ* 
■rej nie poziwolali mi nigdy. Pożąda* 
łem przygód p rze lo tn y ch  A wszak 
nie jedna suczka zwracała na mnie 
uwagę, gdy prowadziłem  na spacer 
mego służącego na Pola Elizejskie. 
Ale pies mojej rasy  — mówili —nie 
może pozwalać sobie n a  mazalj.an* 
se. I stało się to, co dzieje isię u 
dziedzicznych książąt: ustanowili
-znaczone okresy dla m oich amo* 

rów, k tó re musiałem dzielić z żeń* 
skimi okazami mojej rasy. Byłem w 
domu znakomitej aktorki, eksprezy* 
denta Republiki, am basadora, cihiń* 
skieigo filozofa i słynnej kokoty.

— Byłeś u kokoty? Ładnych cze* 
czy m usiałeś się napatrzeć.

— Nie. W idziałem o iwiele więcej 
w przyzwoitych rodzinach. O, cze* 
gom nie widział w domach, W któ* 
rych bywałem! Gdybyś wiedział, jak  
odmienni są ci sami ludzie w domu 
i poza domem. Ty, k tóry  stale krę*

cisz się po ulicy, myślisz, że kobie* 
ty  wobec siebie samych są temi dsto* 
tam i deliikatnemi, wytwornami, dro* 
gocennemi, jakiemó w ydają się in* 
inym. O, złudzenie! W idziałem je u 
siebie i  zapewniam oię, że każda, 
choćby najbardziej uduchowiona, 
gdy  wie, że n ik t jej nie widzi, nieraz 
z rozkoszą wsuwa palce do nosa, te 
blade palce, k tóre zdawałoby się po* 
winny jedynie dotykać królewskich 
klejnotów.

„Jakie brudy byw ają w przyzwól* 
tych damach! W idzisz te wszystkie 
panie i tych gentlem anów? Założę 
się o cz tery  kury  przeciw  jednej ko* 
ści, że więcej', niż połowa z nich niie 
mogłaby bez rum ieńca zdjąć poń* 
czoch wobec świadków. Lepiej wi* 
dzieć ludzi w m iejscach publicznych. 
Dlatego uciekłem z domu. Teraz 
śpię, gdzie chcę, wącham, co chcę, 
bywam w towarzystwach, k tóre sam 
sobie wybieram.

Cieszę się, że odczuwam głód, 
znam gorączkę szukania kęsa jiadła 
ś szaloną rozkosz kradlzieży. Jestem' 
szczęśliwy, gd y  kradnę kawałek mię* 
sa u  rzeźnika, bo tego mięsa pragną* 
łem i: zdobyłem je narażając się na 
prawdziwe niebezpieczeństwo. Mę* 
czy mnie cały szw adron pcheł, lecz 
mam tę satysfakcję, że sam zabijam 
je, a nóe obce ręce.

Niepewność ju tra  up aja  mnie. 
Podnieca mnie niebezpieczeństwo, 
grożące m i każdej chwili w postaci 
hycla.

Sypiam na P o n t des Artis (zaraz 
cćę pożegnam1, gdyż nie chcę późno 
wracać), gdzie przybieram  moją 
ulubioną pozę: brzuchem  do gwiazdy 
a łapy  szeroko rozpostarte. Bardzo 
wygodnie. Lecz w rodzinie nic poz* 
walano mi n a  to.

N ie mam już obrzydliwego obo* 
wiązku podaw ania łapy, tego nie* 
smacznego' gestu, którego używ ają 
ludzie. N ie męczy m nie już kaganiec 
(prawo), obroża (niewola) i imię 
(osobistość).

Mogę pozwolić sobie na wymioty, 
nie potrzebując tłumaczyć się przed 
weterynarzem .

Jednem  słowem', m oje tułacze ży* 
cie, b rak  poduszki do spania, n,ie* 
pewność o jutro, zupełna samotność, 
nieposiadanie nikogo, k toby  minie 
kochał, zachwycał się m ną i opieko* 
wiał; głód co dlwiel, trzy  godz-ilny, izdy* 
chanie ,z zimna, włóczenie się po 
świecie, jak  żebrak, cygan, lub  zło* 
dziej — oto wszystko, oo po zazna* 
niu ciężaru domowego ogniska, ro* 
dziiny i bogactwa daje mii nareszcie 
wym arzone szczęście.

Jestem  szczęśliwym psem.

O sta tn i  typ  gram ofonu

W  ostatnim  typie gramofonu, 12 p ły t aacihodzi kolejno na 
dysk, wiskutek czego unika się przerw  w audycji, k tó ra  moiże 
trw ać całą godzinę. Pozwoli ibo na wykonanie dłuższych 

utworów muzycznych.
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W ś r ó d  p i s m  i  fas i ą ż  elę
Zbigniew Sosnowski: ŻYCIE W AK= 

Wa RJUM. Lwów—Warszawa, nakła; 
dem Książnicy;Atlas (Bibljoreka 
„Iskier", Nr. 13).

Z łote ry-bki w basen,ie nęcą niejedne; 
gio chłopca lub dziewczynkę. N ie trud; 
no też wyzyskać 'tę okoliczność, by za; 
łoiżyć pokojowe alkwarjaiim,, w1 któremu u; 
cząca się młodzież mogłaby przeprowa; 
dzać badania 'z zakresu biołoigji i  znacz; 
nie ułatwić sobiie naukę szkolną przed; 
m łotów  przyrodoznawstw a. Wytrawmy 
pedagog, jakim jest >prof. Sosnowski, 
doslkcunale umiał iprizadistawićK w formie 
łatw ej lektury' ten przejrzy sity wykład, 
którym ' 'niewątpliwie zainteresują się 
nietylfco młodzi, czytelnicy-, ale i  ,nieje= 
■jen dorosły-, o o zwykł itra;ktaw,aić datych; 
czas basen i  .ryHbik.i.. jalko .zabawkę bez 
głębszego znacz,emiia. Książka opatrzona 
jest IHlozmemi iłustraicjiamii.

Józef Lason: ŻOŁNIERZ BEZ OJ;
CZYZNY, powieść. Warszawa, nakła; 
dem iBibljoteki Domu Polskiego.

U talentow any pisarz i dziennikarz, s ta ; 
ry  „legun", obrał za tło  do  swej powie; 
śoii, uzupełniającej bogaty cykl opowia,; 
dań w ojennych osta tn ie  'J a S r  drugiej 
Brygady legjonów. Maimaijowce, Rarań; 
cza|, tułaczka na Miurman, a  rów,poległe 
-z teimi wypadkami z który7,oh wyrosła 
„niebieska airimja", rozw ija się akcja <po; 
wieści okołoi przeżyć chorążego Jana, 
wysłanego w  m isji werbunkowej do Kr,a» 
kowa. T ajn a  m isja zmusza bohatera po; -, 
wtsścj d ’o utrzym ywania kontaktu  z ele* 
meritami,. których mnóstwo roiło się z,a 
frontem  w celach szpiegostwa T iudua 
to  służba, najeżona przeróżne,mi zasadzL: 
kamii. Pirzygudy chorążego Jana i  wy-; 
wiaidowcayni: austriackiej Marty7 czyta 
się jednym  tchem, 'zwłaszcza, ż« opisy- 
Obfitują w liczne najzupełniej werydy7g>js 
ne epizody, ma których  tle trafnie żary; 
sowane są postacie oficerów i ipod'ofice> 
rów :z togo nie zapomnianego okresu two; 
rżenia niepodległej Polski z ptzeróż; 
nyc.h, niepewnych często elementów. 
Epilog powieści zaprowadza nas pod' 
Lwów, gdzie 1 „żołnierz bez ojczyzny 
ginie ‘w zapalonej przez hajdamaków 
ukraińskiej karczmie.

Seweryn Faliński: RYCERZE ZA;
DWt/RNIANSCY", Lwów, nakładem 
Małopolskiej Straży Obywatelskiej.

'Bohaterski to  by ł rapyold. Dzielna gru; 
pia Abraham a, k tó ra  poniosła olbrzym ie 
zasługi ptrizy obronie Lwowa, złożona 
była :z samych junaków. W alki o, otw ar; 
cie dirogi do  Tarnopola, a później do  
Kozłowa zakończone zostały- bojem pod

nas autor w swej nowej dwutomowej 
Zaidwórną, w którym  „Abrahaimczycy" 
mężnie stawili czoło przeważający-,m si; 

■dom Budiiennego. G arstka  oficerów z 
kipt. Zajączków,siki,m na c?ele. gdy dziel; 
n a  iclh ;waara w pień wycięta została 
przez kozaków, nie chcąc wpaść w ręce 
wrogów oiatatińitr; kule wymierza sobie 
w głowę. „Błogosławiła Polska wiier; 

,‘fnych 'dió-pataltniego tchu', ginących z du; 
mnie wzniesioną głową synów". Autor 
pięknej łiej1 książki, uczestnik ZaJwónnh): 
pod którą poniósł ciężką ranę, słusznie 
nazywa ten  ibpihiafteirskj epizod „polskie-; 
mi Term  opiłam,i” ./ '

Gugliehno Ferrero: MIĘDZY PRZE; 
SZŁOŚCIĄ A  TEM, CO N A.S CZhśjj 
KA. Przekład J. Kuryłowicza. Poznań, 
nakładem Wydawnictwa Polskiego.

Ferrero, autor kapitalnego dzieła, trak; 
tującego o  „W ielkości i upadku ,Rzymu" 
jefist jednym  -z najbardziej %ib]ćzytinych 
pisarzówLświlatow^ćh. W ykazał tak  głę; 
bdtoie .znaiwstwo w dziedzinie po lityk i ji 
naulk społecznych,, iż nazwisko jego, nie; ‘ 
jednokrotnie cytowane jest w najipoważ.; 
nie/jszych źródłach *z,eczowyićh. „Mię; 
,d,zy przeszłość,ią a, tem, co, nas czeka," 
slkłaidia, się z dw unastu artykułów, w iktójSi 

■-irycih mowa o najbardziej ^ in teresu ją1?' 
cy-ch zagadnieniach, charakteryizujących 
wlspółlcżięsiną dobę dz.iejiową, ,a także o 
horyzontach, które >się prżed nam,i 
otw ierają w  przyszłości. Ktokolwiek 

‘ obce sięgnąć po isyntezę historyczną ,i 
należyc,te zrotęuimteć pirzy.cz yinow ość i k,o; 
jarzenie się faktów  o znaczeniu świat,o; 
wemt nie nnoiże ni© przeczytać tego, wy; 
bitnego dzieła.

Maciej hr. Łubieński. S^ęKWIAT PA; 
PROCI" i „MIŁOŚĆ ARTYSTY". Bi;
bljioteika Nowości' w  Warszawie.

Pod roizsłaneeziniomy szafiir włoskiego 
nieba, d o  ezarująeej Wenecji', Boiliomj'«& 
Floiremojii,’ ponad' brzegi Adryatylku / 
Śródziemnego morza, na Riwierę wireisz; 
ci®, do Nicei i' M<onte;Gąrlo pr,owaid,z]

powieści' i na barwnem tem  tle, oddą; 
nem z artyzm em  i plastyką, snuje d,z,iefe 
je miłości dwojga serc: m alarza Andrze* 
ja N-erlicza i pięknej Dory, służącej mu 
za model dio obnazu. M łode dziewczę 
jednak, feóre stanęło na drodze życio-; 
lvej steranego już artysty, to  nie prz,e» 
riętna płatna modelka,,‘Ątjóz kobieta, kcS 
chająca go nad ż y -c ie  i poświęcająca się 
przez miłość dla niego i d la  sztuki — 
pozująca inu po długiej wallce ze wisty; 
dem dziewiczym, do  t. z. aktu, stano; 
w ią c e g O 1 g łó w n ą  oś obrazu p. t. „Kwiat 
Paproci", stworzonego już dawinio w 
wyobraźni artysty-, opracowań eg o m y; 
ślą z najdrobniejszy mii, szczegółami, lecz 
niewciełonego w  żyoiie, pozostającego 
dotychczas tylko koncepcją twóalczą, z 
powodu braku odpowiedniego moidelu 
-— czystej, nieskalanej brudem życio; 
wym dziew czy-,ny...

Miłość bohaterów  powieśoj hr. Lu* 
bieńslkłeigo, malarza i D ory jest czy-sta. 
nieziemska jakby, opromieniona li ty lko 
milbśoią bałwochwalczą dla sztuki'. Błą; 
dzi, oma jedynie w sferze ducha-',i idca« 
łów, pomad reałnem  życiem ii wstępuje 
w to  rzeczywiste życie codzienne dopiie;' 
ro w  drugim tom ie poiwieści' '(Miłość Ar; 
ty-sity), przeiksiztiałcając się tam w roz; 
koisz, Zrywającą owiojft zakazany ,z dirz:e> 
w.a życia z bujnym  t młe,frasobliwym, 
tratu jącym  wis-zyistko temperam entem 
młodości.

Obile póiwicśoffij pisane z talentem, 
tworzą jedną całość.* 'iKitćśłoinie pięknym 
jęzpłkiiem, opracowanym  stairaniniie, giięt; 
kim  i malownilczyiiń*'posiadają żyWą alk;, 
cję zajm ującą i trzym ającą; w napięciu 
uwagę czytelnika. Postacie powieści, 
brane Hdidioeznle :z żyeia-jj? psycholog,iicz; 
nie wierne, uwypuklają się również wy* 
ra&iśęiięf i utrw alają w pam ięć^ Doslko; 
nałe wprost są naiprzy-kłiad w1 drugim  to; 
tałe niektóre sceny z jfzylciia aryktofera-, 

.©ji rodowej na ‘kresach (hr. Rytowi, 
i-SÓw) zasklepionej w pozoirnej siwe’ 
yiełlkości, -apartej -w rzeczy-wśśitośeł jed­
nak inne ara opoce dneba, umyśli' i czy-miu, 
a -tylko na wielkiej fortunie, czołobitno­
ści ot-oczeniiia, snobizm,im, ipyisz-e di ultra; 
komseirwiatywnem zamknięciu się wr

Łaisnem kole.

W;&bu pOwiifóśoiiach odnajdlujemy uta; 
lentioiryainego ańtor.a paprizednich prac. 
„Ironji PoiZomów", „Złotej 'Nici" i wielu 
innych w głęboko odczutych, tchną-, 
cych p esz ją  opisach przyroidyjj airey; 
dzieł airichiteiktuiry- ,j sztuki® maloiwa-- 
nych arty,stylczniie piórem  i lopromiienio; 
nyteh ulmiiillowaniem, a naw ót ikułtom 
dlla piękna.

Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. Redaktor: Eugenjusz Rafalski
Zakłady Graficzne „Polska Ziednoczona“, Warszawa, Nowolipie 2.



B. St. w Częstocnowie. I  poi co' s i ę . tak?,
ujmować za g«af omamami? C hyba że Pia»* 
ni irówKteż czuje zapał w tym  fciemin* 
k u .:. ;Nic to  n ie  p;oimioiże. Tępić będziemy 
’gfrafoma'®6woi pr.ży .ikialżdiaj okazji. Niech 
lepiej szyją buty!

St. Kasprzykowi. Dosłać należy fiv eto* 
suinikięizi. 1 za miesiące.

W. Śmiarowskiemu . Dolk^adme .zibudla* 
łiiie :iHiik'tarjailów, diafyfesącjych talk ESJsSejj:'* 
niego 'zagadnienia m usiałoby być pawia* 
rifeaż  specjiaMśóie. Sprawa ta  bezwzgtęd* 
-me zasługuje <na 'zainteneisoiwianie.

I. K. w Toruniu. .Nie modemy pomknę* 
ścić$fw| ińaidiessliaoej .formie, gdyż! tniepHo 

.■'ąbibina wykonać klisz -ze (słabego szkioo* 
iwego rysunfouM^Siaimily uimiejętnie uilio* 
żońs^W jim aga j 4 j^Bzeiprącowania.

I. Żabokliekiemu. l^ej.ędpfalErógąie 
'>Zw*acaliśiTfyi uwagę], iż jedynje} nadają 
się do reprodukcji .foitagiafje wykonane 
na głansówainym papierze.

Haneczce, Dziękujem y z,a aniłyMiiiśoiik. 
(Pj>pip.aganid,a, k-tórą mam Parni? .obiecuje 
niewątpliwie jpijszyiniesie korzyści, &W taisz* 
.cza że w  tam tejszej okolicy''.nie ojićmy 
odpowiedniego" piriziSiifeindwiciela.

W. Warchałowskiemu. W ydanie, o 
któae Pan zapytuje jest 'ćiaił(£)f3Vwicie iwy*

cJgTObe-: Zasięgnęliśmy!-' limtoSm.a.cji w 
aintykswałjaibach, gdzie ,jak sięgS&aśżiiije, 
można nabyć oba tom y za sl. ;15. Kata* 
ildg^ntykwiarjatiu Fiśzlera na rok 1927 
wysyłamy pod' opaską.

J. Rakowskiemu. Przypuszczamy, iż 
imóglby Panibżwtócić [Się. w tej .sprawie, 
do  kbjisuliatu, k tóry  niewątpliwie nade* 
wie n.aj/.upekiiiieij' .wycżierpiljjącyłch .da* 
nych.

„Inżynierowi". Samaf^feteriesujemy się 
itą sprawą,' n iestety , jednak nawet miej* 
isękw.y;'ipciź;edis.t.aw!iciiel Forda mie jest ma* 

Meiżyjde oointoirmiow<aaW.jgji WŚsellkie lwia* 
doimpi^i, k tó re  ukazały s.ię w prasie 
npjajiite są na bardzo .ogoinikowyiah da,* 
nyth , a czasemł isą 'pop tostu  wytworem 
famBsfeji spiraw-bjadaiwcy, poszukującego 
jakie,goiłtotwl'dk7bęinsaayjne,go tematu.

I. K. w Łsiicku. Fp'Jag'eni,c,zność jest 
zaFe.dlwie’ jędrnym ze szczebli d o  Ikarjery,, 
k tó ra  'Zresztą w naszych warunkach 
wcale inie jest Itak świetną, a.jHóllywooid 
tak daleko leży .od" Łu-cika, żeSćpaidzimy 
djpMizc się  namyśleć przed padobpii^jy* 
zjfkownylm krokiem.

W. I=mu. Wysłaliśmy, koniptety -poid 
wsik.a|»anemii a<lrel®m,M! pnzypiuiszie,zam>y,

. żfe-: dawno, juiż je otrzymano, rezultatów 
j.etteak idlotyęhiCiza^nie- spoatnziegliśmy.

W. E. Johnsonowi. Miimo tak wybit* 
,ni.e '^angielskiego. nazwiska, Iktórem się 
■J?an ipbdpiisuje, nadesłane ..ińaterjały, 
świadczą o  'najzupełniejszej ignorancji 
tam tejszych stosunków. P.roisimy się 
pmzyife.ęi lepiej, iż '.n igdy  Pan nie wy* 
jeżdżal ,z rodzinnego Pikutkowa...

„Karolowi". Chętnie wykorzystam y 
w „K artkach iz raptularza”.

„Wiśle". .Słowacki ho lepiej .napisał. 
Q ^ ’)żb®Panif®tótem w ątpiła? Nie chce? 
my robić Pani wstydu, powstrzymuje* 
m y siięv\vięc od cytowania te j lieudol* 
mej parafrazy.

„Centuzjonowi". Ni® skorzystam y. 
I>źi\vinłi5kfeię, żp .'podjął się Pan podobnej 
ipraey bez należytego przygotowania hi* 
sferycznego. Grafomaństw o w dziedzi* 
nie nauki nie da .się nawet usprawiedtli* 
wić gżywiolowąjśsilą .natchnienia".

A. L*mu .Musielibyśmy posiadać d o i 
ktladny ty tu ł dzieła.

W. Bardzińskiemu. Przypuszczać na* 
lózjyię iiż diata 1-654 roku, .podana pirzez 

‘ iyiękS^jość/ autorów  je st najzupełniej 
|s>cisłą, na oo zresztą wskazują okoliczno* 
sci, cytowanie, w korespondencji, poprze* 
dzają.oęj: układ.

^   A

P O M O R S K I E  S T O W A R Z Y S Z E N I E  U B E Z P I E C Z E Ń

w T O R U N I U

Instytucja publiczno - prawna W ojewództwa Pomorskiego oparta na gwarancn finan­
sowej Pomorskiego Zw iązku Krajowego ( §  18 S ta tu tu ) założona w  r, 192/ w  m i e /- 
sie  istniejących za  czasów zaboru od r. 1785 pruskich socjetetów. działa nie w  celach 
zarobkowych, lecz dla dobra publicznego na zasadzie wzajemności ( §  3 S ta tu tu ).

R E P R E Z E N T A C J A  w  . T C Z E W I E  D Y R E K C JA  w T O R U N IU
R yn ek  Nr. 7  — (dom własny) ul. Żeglarskiej 26 (dom własny)

air. łelegr. „Postow-7oruń“ Nr. łclef. i 74 i 267

P r z y jm u je  ubezp ieczen ia  o d  ognia i gradobic ia  po  n a jn iższych  taryfach  i dogodnych  warunkach
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N A J W I Ę K S Z A  R A D O  fj ^

!! DLA NIIODZIEŻY !! 

K ^ l i A Ż K l  R P r - l W E

KSIĄŻKI BŁĘKITNE

„Książki Różowe i „Książki Błękitne" ukazują się co tydzień

Szczegółowe prospekty wysyła się bezpłatnie!

Adres Redakcji: Warszawa, Krakowskie Przedmieście  9, Skrzynka pocztowa 723
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